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Nakładem Prawdy wyjdzie dzieło E.
Renana Historya narodu izrael­
skiego.

POLITYKA.
NOWA KOMEDYA NIEMIECKA

Niepotrzeba już dziś ani wielkiego trudu, 
ani wielkiej sztuki, ażeby z odmętu polity­
cznego wywołać ducha wojny i budzącą się 
codzień po dręczących snach Europę prze­
razić groźbą blizkiego niebezpieczeństwa. 
Dokona tego każdy wpływowy dziennik, 
zwłaszcza- ocierający się o sfery rządowe, 
każda plotka giełdowa, spekulacyi na zniż­
kę kursów pieniężnych służąca. Cóż dopie­
ro gdy z wysokiego miejsca, ze stopni tronu 
spadnie słowo — już nie popłochu, ale chło­
dnej wiary w przyszłość! Od lat kilku na 
wszelką mowę monarchów i ministrów 
potężnych rzucają się dzienniki chciwie, 
zajadle, wyciągają z niej i oglądają każdą 
nitkę, rozłupują każdy wyraz, przepatrują 
do światła jej osnowę, czytają między wier­
szami, zaglądają głęboko za kulisy widowni 
politycznej, chcąc wydobyć rozwiązanie 
dręczącej świat zagadki losów najbliższej 
jego przyszłości.

Sejm rzeszy niemieckiej otwarty został 
mową tronową, która, według zgodnej opi­
nii znawców stylu takich aktów, zawiera 
znaki niepokojące. Rząd domaga się pod­
wyższenia ceł od zboża na granicy wscho­
dniej oraz nowego pomnożenia sil wojsko­
wych państwa, a w końcu o stosunkach 
zewnętrznych tak powiada: „Niemcy nie 
żywią pragnień napastniczych i nie czują 
potrzeb, które mogłyby znaleźć zadowole­
nie w wojnach zwycięzkich. Charakterowi 
niemieckiemu obcą (!!) jest niechrześciań- 

ska skłonność do napadania narodów są­
siednich, a zarówno ustrój, jak i wojskowe 
urządzenia państwa nie są obliczone na na­
ruszenie spokoju naszych sąsiadów przez 
samowolne napady. Ale dla odporu i obro­
ny naszej niepodległości jesteśmy silni 
i z pomocą boską chcemy posiadać tyle mo­
cy, ażebyśmy wszelkiego niebezpieczeństwa 
spokojnie oczekiwać mogli.“ Pomijamy 
zdumiewającą, iście pruską odwagę udawa­
nia jagnięcia, trzymając wilcze szpony 
w drgających jeszcze ofiarach; pomijamy 
ów pyszny wstręt do „niechrześciańskiej 
skłonności“ i niewinne zamiary milionowej 
armii, która chce wzrosnąć do potwornych 
zamiarów; w tej chwili bowiem obchodzi 
nas tylko głuchy odgłos bębna wojennego, 
który w tej mowie rzeczywiście się odzywa. 
I co on znaczy?

Przede wszy stkiem znaczy, że w parla­
mencie umilknąć powinny głosy „nieprzy­
jaciół państwa“ przeciwko pomnożeniu wy­
datków na armię. Takiego alarmu używał 
zawsze ks. Bismark dla uciszenia opozycyi. 
Dalej ów popłoch jest wymierzony ku Fran- 
cyi, gdyby jej przyszła ochota, po usunię­
ciu Grévego, wskrzeszenia tronu i osadze­
nia na nim Orleana. Niemiecka ręka za­
grodziła mu drogę i z innej strony, legendą, 
wyrąbaną w kolumnach Gazety kolońskiej 
o sfałszowanych przez Orleanów listach i de­
peszach kanclerza niemieckiego, przedsta­
wionych rządowi ruskiemu w sprawie buł­
garskiej. Można przepowiedzieć ze ścisło­
ścią matematyczną, że gdy po Grévym na­
stąpi Freycinet albo Ferry (a zwłaszcza 
Ferry), po prezydencie prezydent, a nie 
król francuzki, którego Bismark monarchi- 
czny boi się i nienawidzi, postrachy wojen­
ne, napomknienia o napaściach „nicchrze- 
ściańskich,“ legendy o sfałszowanych li­
stach i depeszach bez śladu znikną w pra­
sie niemieckiej.

Tymczasem wszystkie gęsi Kapitolu ger­
mańskiego rozgęgują popłoch, wskazując 

niebezpieczeństwo nadciągające nietylko od 
zachodu, ale i od wschodu. Post, której płu­
ca stale wdychają powietrze biura kancler­
skiego, zwraca uwagę na gromadzenie się 
wojsk ruskich przy granicy. „Fakt ten — 
według niej — nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, wyjąwszy dla tych, dla których 
taka wątpliwość jest przykazaniem. Nie 
może też istnieć żadna niepewność w tłoma- 
czeniu tego faktu. Słońce wojny rusko-au- 
stryackiej jest u wschodu; zapewne będzie­
my mieli sposobność obserwowania jego 
przejścia w południe. Ze Niemcy jedynie 
mają cele pokojowe — przywykliśmy uwa­
żać to za zrozumiałe samo przez się. (selbst- 
rerstandlichl).“ Tym wywodom wtórują in­
no gazety, zachwycone odrazą niemiecką do 
„niechrześciańskiej skłonności,“ a między 
niemi Nationalzeituy z wypróbowaną w ty­
lu wypadkach bezczelnością powiada: „Po 
jednej stronie Niemcy (same!) zapomocą 
przyjacielskich stosunków ze wszystkiemi 
mocarstwami usiłują wzmocnić pokój, 
a przez traktaty i przymierza zabezpieczyć 
się od niesłusznych napadów; po drugiej — 
niechrześciańska skłonność do napaści na 
ludy sąsiednie, występująca rzeczywiście 
w partyach wojny u naszych sąsiadów za­
chodnich i wschodnich.“ Słowem Europa, 
to wzburzone morze, po którem pływają 
okręty rozbójnicze, pragnące złupić się wza­
jemnie: tylko Germania stoi w porcie jako 
latarnia, rozlewająca swe dobroczynne 
światło po falach i daleka od jakichkolwiek 
wrogich zamysłów. A ponad tern morzem 
unoszą się z tęsknym piskiem i krzykiem 
mewy i rybitwy prasy niemieckiej, które 
ostrzegają załogi statków o niebezpieczeń­
stwach. Śliczny krajobraz — szkoda tylko, 
że sfałszowany, że najstraszniejszym kor­
sarzem jest właśnie straż ratunkowa owego 
portu, a najzdradliwszą owa latarnia.

Niemcy wojny orężnej się lękają, ale 
prowadzą niemniej niszczącą wojnę taje­
mną, pokojową, ekonomiczną, a główne swe 
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zabiegi zwracają przeciwko Rosyi. Mając 
za plecami Francyę i pamiętając doświad­
czenia Napoleona I, nie chcą próbować jego 
gry; ale pracują nad politycznem odoso­
bnieniem i materyalnem zrujnowaniem są­
siadki, ażeby w stosownej chwili rzucić na 
nią Austryę i groźnem szachowaniem 
z brzegów poprzeć przyjaciółkę. Dziś nikt, 
od dzieci do ministrów, nie wątpi, że Euro­
pa stoi przed kataklizmem, którego nie uni­
knie i po którym zmieni się jej postać; ale 
Niemcy nie zażegnywają burzy, tylko pra­
gną tak się w niej zabezpieczyć, ażeby mo­
gły otrząsać owoce w cudzych ogrodach, 
gdy właściciele drzew bić się będą. Naj zdra­
dliwszą i naj obłudniejszą polityką popy­
chają innych do walki o życie, a same chcą 
stać na boku i wyzyskać dla siebie przebieg 
starcia. Jeżeli słońce wojny rusko-austrya- 
ckiej jest już u wschodu, to rolę Febusa, 
który je zaniesie na południe, gra zakryty 
chmurami ks. Bismark.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

W dniu, w którym to piszemy (piątek), 
ma być odczytane przez dawny gabinet we 
francuzkiej Izbie deputowanych orędzie u- 
stępującego prezydenta Rzeczypospolitej. 
Ustąpienie to w przekonaniu wszystkich re­
publikanów jest koniecznością. Porównano 
Grćvego do Leara, którego kolejno opuścili 
wszyscy możliwi twórcy gabinetów i który, 
nie popełniwszy żadnej niegodziwości, po 
tylu latach uczciwej i pożytecznej praoy 
dla kraju, został bez przyjaciół. Powoływał 
ludzi najrozmaitszych, ażeby im powierzyć 
ster państwa — każdy mu powtórzył jedno: 
ale ty starcze musisz odejść. Później zasta­
nowimy się nad tern, czy Gróvy istotnie 
przeszedł w oporze granicę, jaką mu zakre­
ślała godność; czy istotnie zawstydzającym 
dla niego wzorem był nawet Mac-Mahon, 
który w dwadzieścia cztery godziny po 
starciu z senatem złożył swój urząd. Dziś, 
nie znając odezwy, w której Grćvy przed 
narodem usprawiedliwi swoje postępowanie, 
nie możemy go sądzić sprawiedliwie. Dotąd 
on milczał, a nietylko o nim, ale i za niego 
mówiły francuzkie gazety, te plotkarki i la­
dacznice, przekupki skandalu i drwiny, te 
dla ludzi, którzy nie pragną bawić się i pod­

niecać, najwstrętniejsze twory druku. Pra­
sa paryzka wykryła nadużycie, prasa wy­
świadczyła krajowi usługę, oczyszczając 
Augiaszową stajnię w pałacu prezydentu­
ry — niewątpliwie; ale taż sama prasa w tej 
samej sprawie odegrała ohydną rolę, rozro­
biwszy potwarzą i oszczerstwami wielką 
kałużę błota, w którą i rzucała i śród bez­
wstydnego śmiechu pławiła niemal wszyst­
kich ludzi, zdolnych rządzić Francyą. Za­
bawka ta była zarówno gorszącą, jak niebez­
pieczną, bo przyszłemu warcholstwu dostar­
czy zachęty do wywoływania skandalów 
około najwyższego stanowiska w państwie. 
Dziś można mieć słuszne obawy o losy pre­
zydentury a nawet Rzeczypospolitej: pier­
wsza, jeżeli mocne ręce nie ściągną cugli 
warcholstwu, stanie się przedmiotem gier 
i walk stronniczych, druga, nie dając naro­
dowi trwałego spokoju, zniechęci wielu 
swych świeżych i wątpliwych wyznawców.

Prace sejmowe rozpoczęły się już w ca­
łej Europie. Parlament niemiecki zajął się 
kilkoma przedstawieniami rządowemi, któ­
rych doniosłość sięga po za sferę interesów 
miejscowych. Od pewnego czasu ks. Bis­
mark ma tylko trzy żądania wobec przed­
stawicieli narodu: żąda ograniczenia praw 
parlamentu a rozszerzenia własnych, po­
mnożenia wojska i podwyższenia podatków 
oraz ceł. Każdej z tych potrzeb dogodzi i te­
raz: ma być uchwalone pięciolecie manda­
tów poselskich, powiększenie landszturmu 
i podwyżka ceł zbożowych. Tę ostatnią 
przyjęto tak skwapliwie, że nie czekając 
zgody sejmu, polecono na komorach pobie­
rać nową (zdwojoną) opłatę, zapewniając 
zwrot różnicy, gdyby żądany projekt w sej­
mie upadł. Ale nie upaduie przed obecnym 
składem Izby, której większość ściele się 
kornie do stóp pana. Ks. Bismark jest je­
szcze za zbyt delikatnym i grzecznym, nie 
wprowadzając w życie natychmiast swego 
pomysłu i nie wymagając od „przedstawi­
cieli narodu,“ ażeby później, kiedy tę for­
malność konstytucyjną zechce wypełnić, 
hurtem zatwierdzali wszystkie jego posta­
nowienia. Doprawdy, za wiele robi sobie 
ceremonij z tą rzeszą.

Pogłoska szepcze, że do potrójnego przy­
mierza (Niemiec, Włoch i Austryi) na od­
miennych warunkach, ale także mocno 
przyczepiona została Anglia. Ma ona na wy­
padek wojny służyć sprzymierzonym swoją 
flotą. W ostatnich dniach przebąkują 
o przyciągnięciu do tegoż związku Belgii 
i Holandyi, a dodać trzeba, że spółka porę­
cza nietykalność Turcyi. Jeżeli zatem połą­
czą się: Niemcy, Włochy, Austrya, Anglia, 
Turcy a, Belgia, Holandya, może jeszcze 

Hiszpania, Szwecya i Norwegia, to ów wie­
logłowy olbrzym będzie chyba strzelał ze 
swych armat do skowronków, bo mu nie­
przyjaciół zbraknie.

Nadeszła znowu pora nawlekania pacio­
rek kłamstwa na nić bułgarską. Köln. Ztng 
wyprowadziła Orleanów, we Florencyi przy 
kołowrotku intrygi dostrzeżono polaków, 
ktoś złapał pismo ambasadora niemieckie­
go w Wiedniu, orędującego za Koburgiem, 
jutro wypłynie inne łgarstwo, za tydzień 
jeszcze inne — i znowu woda będzie mętną, 
a rybacy berlińscy będą w niej łowić ko­
rzyści. I kiedyż Nemezys położy koniec tej 
sromotnej robocie!

ŻYCIE SPOŁECZNE.

LISTY KRAKOWSKIE.

Listopad.
Pożar na Woli. — Obiecanki. — Pomnik Mickiewi­
cza. — Sprowadzenie zwłok. — Kasa miejska.—Sztu­

ka. — Dla głodnych dzieci. — Teatr.

Zacznijmy od ognia. Spłonęła część pała­
cu Czartoryskich na Woli a w niej gobeli­
ny, makaty i większa część zbioru ksiąg 
starych i rękopisów. O ile straż pożarna nie 
znalazła wody do ugaszenia gwałtownie 
rozszerzających się płomieni, o tyle pano­
wie z Czasu i panie z St. Germain nie zna­
lazły słów do wyrażenia „kondolencyi po ta­
kim malerze.“

I komu tu wierzyć? Nazywają ich strażą 
ogniową, gasicielami najdrobniejszych pło­
myczków, a oto nie znaleziono ani cebra 
wody na ugaszenie pożaru własnego domu?.. 
Nazajutrz jęto się budowy, ku większemu 
zmartwieniu tych, którzy niecierpliwie cze­
kają na obiecane, kilkakroćrysowaneiurzę- 
downie zatwierdzone budynki. Klinika cho­
rób oczu i chirurgiczna, zakłady patologii 
i chemii lekarskiej pomieścić nie mogą cho­
rych i studentów. Dwakroć ciężkie zadanie 
profesora i dwakroć święta cierpliwość cho­
rego, który często z drugim dzielić musi ło­
że boleści. Prośby profesorów potykają się 
o bezprzykładny opór... kraju, który na 
szpitale, leczenie i na swoich chorych wy­
trwałą ma obojętność. Obcy nas nie chwa­
lą, o sobie źle mówimy, ale, prawda, poga­
daliśmy sobie o pomniku Mickiewicza. Śro­
dek to nasenny, dlatego złożymy treściwe 
sprawozdanie.

Ze wspomnień historycznych.

i.
KARTKA Z SASKIEJ EPOPEI.

Jest chwila w dziejach naszych, gdzie 
stara, rycerska Polska kładzie się do grobu, 
aby ustąpić miejsca nowej, zrodzonej z tru- 
jących pierwiastków anarchii, swawoli, 
opilstwa, sobkostwa i wszystkich plag gni­
cia i rozkładu. Taką chwilą jest początek 
XVIII stulecia, gdy August II sadowi się 
na sponiewieranym tronie i zapowiada dłu­
gie panowanie nocy cichej, ponurej, w któ­
rej słychać tylko brzęk kielichów, okrzyk 
wiwatów z ochrypłych gardzieli, gdzie 
krom makaronicznych panegiryków, wy­
tłoczonych w jezuickich drukarniach, nic 
więcej się nie piszo i gdzie rozpusta, upra­
wniona przykładem najwyższych, rozlewa 
się, niby trujący potok, na szerokie niwy 
i zaraża.

Wiek XVIII — to błysk jutrzenki pro­
miennej, która niesie dla ludzkości wielkie 
zdobycze ducha, dla nas on tylko był wie­
kiem gnicia.

Popatrzmy, co się tu dzieje.
Ucichły zapasy z Karolem XII. Misty­

czny awanturnik, nahałasowawszy dużo 
i zniszczywszy połowę naszego kraju, legł 
wreszcie w Benderze, skąd znów, jak 
kiepski komedyant, przebrany w cudacki 
kostium, przekrada się do Szwecyi, aby 
tam zginąć od swojskiej kuli.

Przeciwnik jego, August Mocny, wjeż­
dża jako tryumfator do Polski. Ten sas, 
który całe swoje życie małpował „króla- 
słońce,“ nie mając ani iskierki jego geniu­
szu, a w potworności swych żądz przewyż­
szał wszystkich znanych rozpustników, mu- 
siał się dostać upadającej Polsce, aby ją po­
grążyć w kałuży.

* *
*

Oto książęcy dwór jednego z oligarchów, 
niegdy Karolo w ego stronnika, gotuje się na 
przyjęcie nowego pana.

Na milę od swego zamku rozstawił lud 
z pochodniami. Smolne beczki się palą, roz­
nosząc w dal łunę pożarną i strasząc nie­
świadomych nową pożogą szwedzkich, czy 
saskich awanturników.

Nie pożoga to, ale radość.
Na przyjęcie monarchy stracił książę pan 

połowę fortuny.

Dom jego roi się od szlachty; wszystko to 
przyjaciele domu książęcego. Znajdziesz 
między nimi i tak zwanych wiedeńczyków, 
co święcili ostatni tryumf polskiego oręża 
z królem Janem. Do takich należy imć pan 
Białozor, chorąży ziemi sieradzkiej. Typ to 
niezmordowanego partyzanta Leszczyńskie­
go. Zjedli mu szwedzi fortunę, sasi łba na- 
szczcrbili i spalili dwór tak, że został bez 
dachu.

Jedyną córkę Salusię umieścił na dworze 
księżnej pani, aby dziecko nabrało poloru.

Trzymał się dosyć długo partyi szwedz­
kiej i Leszczyńskiego, aleć gdy książę prze­
szedł na stronę sasa i jemu przejść wypada.

Przyjeżdża z Besarabii, gdzie się lizał 
z ran zadanych.

Książe dworuje staremu szlachcicowi, bo 
to najpopularniejsza figura w powiecie.

— Jeszcześ twojej dzieweczki nie widział 
Białozorku — mówi doń słodko. Jest coraz 
więcej aimable. Rozchmurz czoło, stary 
perturbacie. Ja jadę na spotkanie monar­
chy, a typrzypatrz się przygotowaniom.

I stary szlachcic patrzy zdumiały.
Pierwszą figurą, która mu się nawija, 

jest jakiś farmazon w peruce. Patrzy nań 
długo, wreszcie poznaje swego bratanka.

— Ki dyable? Imć cześnikiewicz, syn me­
go brata w peruce i pluderkach?
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Uchwała ostatniego posiedzenia zniosła 
dotychczasowy komitet a z nim wraz i jego 
postanowienia, oddając sprawę nowemu 
komitetowi, złożonemu z pięciu członków 
(hr. Potocki, Przeździecki, pp. Matejko, 
Zacharyewicz, Jaworski). Młodzież, która, 
podjąwszy myśl pomnika, w dalszym ciągu 
uczyniła wiele, miała w komitecie swoich 
przedstawicieli a więc i w nowym domagała 
się słusznie udziału. Tym panom „z par- 
tyi“ można odmówić wiele; można odmó­
wić wykształcenia, wychowania, rozsądku 
nawet, ale nigdy fortelu i odrobiny sprytu. 
Wybrano członkiem obecnego przewodni­
czącego „Czytelni“ p. Jaworskiego, ale jako 
p. Jaworskiego; że zaś p. J. wkrótce wyj­
dzie z uniwersytetu (a pewnie jeszcze przed 
pierwszym konkursem na pomnik) i tern 
samem nie będzie przewodniczył „Czytel­
ni,“ młodzież traci głos w naradach komi­
tetu. Słowa się nie kleją, na temat tak 
nudnej historyi.

Nie chcemy przedwcześnie sądzić, ale 
gdybyśmy mieli brać miarę z niepokoju 
i obawy przed nowymi swarami, z głosów, 
jakie się tu i ówdzie odzywają z odgrzeba­
nymi wnioskami, naród doczeka się jeszcze 
niejednego komitetu. Czekajmy; nie Mi­
ckiewiczowi, ale sobie postawiliśmy wiecznie 
trwały pomnik z próżności, niezgody, mi­
łości własnej i ospalstwa. Poczekamy, wszak 
prawda najmilsi krakowianie!

Sztuka! A, to najświeższy dwutygodnik, 
poświęcony sztukom pięknym. Piszą tak: 
„najwięksi nawet znawcy sztuki, po kilku­
nastoletniej praktyce na polu estetyczno- 
krytycznem, piszą absurda,“ albo: „Wiado­
mości osobiste i atcliowc.“ Listy z zagra­
nicy mizerniejszym jeszcze językiem pi­
sane, co drugie słowo wykręcone z obcego... 
aż wstyd. Najpoważniejszy dział zajmuje 
„polemika.“ Redakcyę podpisuje p. S. Tom­
kiewicz.

Niech sobie podpisuje, mimo tego nie 
wytrzyma spółzawodnictwa z podpisami, ja­
kie zbierają tutejsi izraelici na pomoc ubo­
giej dziatwie szkolnej. Zajęcie i pomoc, ja­
kie Wiedeń niesie obecnie swojej głodnej 
dziatwie, otworzyły oczy na domową biedę. 
O bieda też to straszna! Żółte wychudłe ży- 
dzięta, snują się po błotnistych zaułkach 
Kaźmierza; z lepszą fantazyą, ale z równie 
pustym żołądkiem idą do szkoły i ze szkoły 
dzieci chrześciańskie w tej dzielnicy. Grono 
zamożniejszych izraelitów zbiera składki na 
ciepłą strawę wśród zimy dla tej nędzy 
dziecięcej. Miasto przyczyniło się równie 
datkiem, a dzisiaj zasiadło do stołu 120 dzieci, 
z tych 20 chrześciańskich, te ostatnie po- 
znaje się potem, że przy jedzeniu zdejmują

— Jak widzisz stryju — starą skórę się 
w kąt rzuciło.

— Waść zawsze do błazeństw miałeś we­
nę. A tu cóż za urząd?

— Jestem mńitro de plaisir.
— Tego urzędu nie bywało u na3. A tam 

kto ?
— To pan starosta Kobryński.
— A tu?
— Pan stolnik Ołotaszewski.
Szlachcic żegna się, bo zostawił ich wszy­

stkich z wygolonymi łbami a dziś widzi 
w perukach. Polityka przerzuciła tych lu­
dzi i z dawnych sodalisów porobiła cu­
daków.

— Cóż znaczą tam oto te przygoto­
wania ?

— Powitanie najjaśniejszego pana przez 
nimfy leśne, obraz mitologiczny.

— Skądże aść tych nimf nazbierał?
— Od cebrów to, od krów się wzięło, 

mości dobrodzieju; wyskrobałem, wymu- 
sztrowałem a z karbowej zrobiłem istną 
nimfę.

— A jejmość co na to?
— Ona z fraucymerem pracuje. Rzadka 

niewiasta! Całą plejadę bożków i bogiń tam 
koło pałacu ustawia. A jest tam w tej gru­
pie, jak ona nazywa, i panna chorążanka. 

czapeczki. Może to pokolenie zbliży się ry­
chlej ku sobie, przy głodnym żołądku, to 
łatwiej.

Zresztą w Krakowie cicho; czekają ka­
lendarzy i karnawału, zabijając czas wolny 
piwem, łażeniem i teatrem. Pokazuje się 
w nim teraz hiszpańska akrobatka, jako 
trzecia „premiera“ po Nowym dzienniku 
i Małżeństwie Apfel. Komedya p. Bałuckie­
go napisana dla Krakowa a wzięta skąd­
inąd zabawia widza dowcipem a nieprawdo­
podobieństwami w podziw wprawia. W po­
dziw wprawiają i artyści, którzy grają, jak 
im się podoba. Szczególny teatr. Kilkana­
ście łokci nowej materyi na suknię nazy­
wa się postępem i przechodzeniom samej 
siebie. Pracę wytrwałą, stosowanie rad roz­
sądnej krytyki przyznać możemy jednej 
tylko p. Kałużyńskiej.

Mor.

Z DZIEJÓW CHŁOSTY.

I.
Kwestya dopuszczalności kary cielesnej 

w sądzie i szkole ciągle jeszcze jest na po­
rządku dziennym. Liczny już dziś zastęp 
bezwarunkowych przeciwników tej kary 
wciąż jeszcze zmuszony jest walczyć z za­
palonymi jej obrońcami, którzy po argu­
menty dla swej sprawy sięgają nietylko do 
najgłębszych tajników duszy ludzkiej, ale 
i do zasad—-ewangelii. Pojedyncze fazy tej 
walki w jej przebiegu dziejowym zestawił 
świeżo w niewielkiej książeczce*)  jakiś 
bezimienny pisarz niemiecki. Sam, pragnąc 
gorąco zniesienia wszelkiego „wbijania“ na­
uki i moralności, potrafił on pomiędzy przy­
taczane przez siebie szczegóły historyczne 
zręcznie wpleść streszczenie poglądów obo­
zu postępowego.

„Z prawem bicia i być bitymi— powiada 
głośny prawnik-filozof dr Mertens — rodzi­
my się wszyscy. To najpierwotniejsze z praw 
ludzkich, niby nić czerwona ciągnie się po 
przez wszystkie stulecia; wojna jest tylko 
najwyższą jego instancyą.“ W pedagogice 
i kryminalistyce dawnych egipeyan chłosta 
wielką grała rolę. Tak samo u izraelitów, 
spartan, ateńczyków i rzymian. Ból ściska 
serce, gdy rzucimy okiem na ową ciemną 
kartę historyi obyczajowościrzymskiej, któ­

*) Heiteres und Ernstes aus der Geschichte der Prü­
gel, von einem Philantropen. Lipsk, 1887.

— Bisnrmany! — zakrzyczał pan Biało- 
zor — moja córka!

— A ot ona właśnie.
Pan Białozor osłupiał, bo zobaczył córkę 

w pół nagą.
— Tatku!—wola dziewczę, chcąc się rzu­

cić ojcu na szyję.
— Zdała! Coś za cudaka z siebie zro­

biła ?
— Madame Przesmycka tak mnie ubra­

ła, ja jestem Hebe, tatku.
— To ja i nie znam żadnej Hebe.
— Ja tylko udaję tatku, nie gniewaj się.
Starzec drżał z oburzenia i jednocześnie 

tłumił łzy, rozbrojony nieświadomością nie­
winnego dziecka.

— Nie wstydzisz się. Biegnę tu, aby Sa- 
lunię moją powitać, a koczkodona jakiegoś 
widzę.

— Panie chorąży, strój boski...
— Błazeński! Córki szlacheckie tak ubie­

rać chcecie? Więc to jest wasz polor? Pójdź 
dziecko, otrząśniemy proch z sandałów na­
szych.

Porwał ją, okrył burką i uciekł a śmiech 
dworactwa towarzyszył mu za bramę.

*
Wieczerza królewska zakończyła się 

orgią.

ra kreśli obchodzenie się z niewolnikami. 
Bito ich w sposób najokrutniejszy z powo­
dów najbłahszych. A stokroć gorszym je­
szcze był los niewolnic. W gotowalniach 
próżnych pań rzymskich najstraszniejsze 
odgrywały się sceny. Za najdrobniejsze 
przewinienie biedaczki pokutowały okrop­
nie i niezliczone odbierały razy. Że i peda­
gogowie rzymscy chętnie posługiwali się 
batem i kijem —• o tern świadczą liczne 
wzmianki u Plauta, Martialisa i Horacego. 
Nierzadkiem też było dobrowolne poddawa­
nie się chłoście z pobudek religijnych.

Chrześciaństwo prędko położyło koniec 
temu zwyczajowi, ale to samo chrześciań­
stwo, źle zrozumiane, zaraz w pierwszych 
wiekach swojego istnienia poczęło nauczać 
o konieczności i błogosławieństwie dobro­
wolnego brania na siebie mąk i udręczeń. 
Słowa Chrystusa „Kto clice pójść za moim 
przykładem, niechaj zaprze się siebie same­
go, weźmie krzyż na ramię i pójdzie za 
mną,“ i inne tym podobne ustępy biblijne 
w literalnem ich pojmowano znaczeniu —- 
i uciechę każdą poczytywano za krok do 
piekła, natomiast ból każdy za stopień do 
nieba. Za najmilsze zaś niebu uważano bi­
czowanie, które, odmawiając psalmy poku­
tne lub nawet śpiewając, wykonywali na 
sobie bądź pobożni sami, bądź ich spowie­
dnicy.

Kardynał-biskup Damiani, opat klasztoru 
Benedyktynów, powołując się na psalm 
150, rozpoczynający się od słów: „Chwalcie 
Pana przy odgłosie bębnów!“ praktyki te 
takim popiera wywodem: „Ponieważ bęben 
jest suchą skórą, ten przeto przy pomocy 
bębnów szczerze chwali Pana, kto zeschłe 
swe od postów ciało pilnie chłostą ćwiczy.“ 
Doszło do tego, że zacięte prowadzono spo­
ry o to, jaki sposób biczowania jest skute­
czniejszym, przez górną czy dolną część 
ciała, przez suknie, czy w stanie obnażo­
nym.

W dziedzinie szkolnictwa średniowie­
cznego, a nawet i w nowszych czasach, róz­
ga i kij faktycznie były godłami zawodu na­
uczycielskiego. Jako gwiazda pierwszej 
wielkości na niebie chłosty szkolnej jaśnie­
je nazwisko Jana Jakóba Hhubcrle, nau­
czyciela w jednem z miasteczek niemieckich, 
który zmarł w początkach wieku bieżącego 
i którego pamięć uwiecznił Jean Paul (Rich­
ter). Hauberle ów prowadził spis dokładny 
wszystkich kar, jakie wymierzył w ciągu 
pięćdziesięciu jednego roku i siedmiu mie­
sięcy więcej lub mniej błogosławionej dzia­
łalności pedagogicznej. W tym czasie tedy 
rozdał on 911,527 razów kijem i 124,000 
rózeg; dalej 20,989 łap linią, 10,235 poli-

Na trzeci dzień zjawił się chłop karbowy 
w przedpokoju księcia, domagając się gwał­
tem wejścia i posłuchania.

Wpuszczono go.
— Czego żądasz?
— Oto jaśnie oświecony panie rządca mi 

żonę zabrał.
— Jakeś mógł to uczynić?
— Cóż miałem robić, proszę księcia pa­

na? — rzekł obecny tam rządca. Książe pan 
mi moją zabrałeś, musiałem sobie innej 
szukać.

Książe, niewytrzeźwiony dobrze, w śmiech; 
potem rzecze do chłopa:

— Widzisz, mój kochany, król mi wziął 
moją, ja musiałem wziąć jemu, on tobie 
twoją zabrał, idźże i ty i szukaj sobie u ko- 
gobyś mógł także wziąć.

I tak je brano... A co zostało zdrowego, 
skryło się pod dachem takich — Biało- 
zorów.

II.
W SETNĄ DWUDZIESTOLETNIĄ ROCZNICĘ.

Było to w r. 1765.
W Brandcburgii ospa zdziesiątkowała lu­

dność, a zmiatała ona przeważnie ciała czer­
stwo i młode. 
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ćzków, 7,905 uderzeń w ucho, 1,115,800 
uderzeń w głowę,nadto 22,763 „notabenek“ 
już Biblią, już katechizmem, już śpiewni­
kiem. już wreszcie gramatyką. 1,707 dzieci 
musiało z jego rozkazu stać z rózgą podnie­
sioną, 777 klęczeć na grochu i 631 na ostrej 
powierzchni drzewnej, do czego przybywa 
jeszcze pułk z 501 przybranych w ośle 
Czapki. Zacny ten przewodnik młodzieży 
nie notował tylko kar nadzwyczajnych, ja­
kie nieraz z konieczności obmyślał napręd­
ce. Z pomiędzy podanej powyżej ogólnej 
cyfry kijów oblicza przypuszczalnie, że 
800,000 dał za słówka łacińskie, z pomiędzy 
rózeg zaś około 76,000 za wyrzeczenia z Bi­
blii i wiersze ze śpiewnika. Wymysłów 
miał coś przeszło 3,000, z których kochana 
jego ojczyzna dostarczyła mu mniej więcej 
dwie trzecie, a jedną trzecią sam wynalazł.

Jakkolwiek potężnie chłosta w szkole 
rozpostarła panowanie swoje, dopiero je­
dnak na polu praktyki kryminalnej zagnie­
ździła się ona naprawdę i w istnie zatrwa­
żający szerzyła sposób. Ordynacya krymi­
nalna Karola V, tak zwana Karolina, która 
do połowy XVIII wieku była obowiązują- 
com prawem kamom w Niemczech, rzec 
można, roi się od rózeg. Jedną z kar w niej 
przewidzianych, bolesnych, groźnych i hań­
biących wielce było tak zwane uderzenie 
kurzowe, albo miotła kurzowa (Staupen­
schlag, Staupbesen), polegające na wy chło­
staniu polączoncm z wygnaniem i stawie­
niem pod pręgierz, przyczem winowajca 
oprowadzany był przez kata po ulicach 
i otrzymywał razy po grzbiecie obnażonym 
„jemu samemu, jak powiedziano tam, na 
karę zasłużoną i ku przerażającemu przy­
kładowi dla innych.“ Gorszemi jeszcze były 
uważane za pierwszy stopień tortur razy, 
które zadawano nieszczęśliwym podczas 
niemiłosiernego rozciągania ich ciała. Wce- 
lu powiększenia bólów, nacierano rany pie­
przem i solą, a krzyki rozdzierające biednej 
ofiary nie ocbhodziły' nic ani sędziego, ani 
kata. „Niechaj — orzeka prawo wspomnia­
ne — uporczywy podsądny rozciągnięty zo­
stanie tak, iżby przez brzuch jego można 
było widzieć przeświecającą świecę, trzy­
maną po za nim.“

W jurysdykcyi wojskowej też chłosta 
w największym była rozkwicie. Pędzenie 
przez szpicruty, które wynalazł pobożny 
król szwedzki Gustaw Adolf, było używaną 
w wielu armiach straszną karą cielesną, 
podczas której skazany z obnażonemi ple­
cami przeprowadzany był pomiędzy szere­
gami swoich kolegów, zaopatrzonych w kije 
i od każdego z nich jedno dostawał nderze- 

nie. Laska kapralska wogóle niezbędnem 
była narzędziem prawidłowego tresowania 
obrońców ojczyzny: była ona najsilniejszym 
środkiem do podtrzymywania porządku 
i maszyneryi całej. W Anglii tak zwany kot 
dziewięcioogonowy (cat of nine tails), ro­
dzaj kańczuga o dziewięciu splątanych po­
stronkach — długo przejmował żołnierzy 
przestrachem i trwogą. Bastonada w Tur- 
cyi, tj. bicie delinkwenta w obnażone pode­
szwy nóg, stanowi ciekawą odmianę kary 
cielesnej. Największe atoli znaczenie ma 
chłosta w Chinach. Sędziowie tam, którym 
wolno wychodzić na ulicę jedynie w stroju 
urzędowym, znajdują się zawsze w towa­
rzystwie świty poważnej, pomiędzy innymi 
złożonej z trzech liktorów z rózgami i kaj­
danami. Izba sądowa nadzwyczaj jest skro­
mną: sędzia siedzi za nizkim stołem, po obu 
końcach leżą pieczęcie i marki, wskazujące, 
na wiele razów skazany jest winowajca. 
Egzekucya odbywa się na ulicy. Przed wię­
źniem postępuje dobosz (gongo), a za nim 
kat, który batem obrabia grzbiet skazane­
go, wołając przytem: „oto los złodzieja!“ 
Często pomiędzy eskortą znajduje się i o- 
kradziony, który wydziera bat katowi i po­
kazuje mu, jak prawdziwe wymierza się 
ciosy. Podróżnicy opowiadają, że gdy cesarz 
chiński zachoruje, odwiedzający go lekarze 
dostają baty. Toż samo spotyka i bożków 
domowych, gdy nie wysłuchają modlitw 
wiernych swoich. W r. 1875 bogini ospy 
została nawet zabitą dla tego, że nie chcia- 
ła uzdrowić chorego cesarza. Gdy ten osta­
tni na śmiertelnem był łożu, kapłan obnosił 
olbrzymi obraz owej bogini w uroczystej 
procesyipo ulicach Pekinu; potem zaś udano 
się do pokoju cesarza, gdzie hnodlono się do 
obrazu i składano przed nim ofiary. Skoro 
atoli cesarz umarł pomimo to, cześć dla 
świętej bogini zmieniła się na gniew i nie­
nawiść; obito ją straszliwie, publicznie zbez­
czeszczono, a potem bez litości i miłosier­
dzia z urzędu spalono. Chińczycy też najle­
pszy stanowią dowód, że kara cielesna za­
bija wszelkie poczucie godności w człowie­
ku i pogarsza świadomość moralną, zamiast 
ją ulepszać. „Ma to miejsce wszędzie — do­
daj e autor — gdzie chłosta jest tak tanią, 
jak jagody głogu.“ W słusznem zaś uzna­
niu faktu tego myślący przyjaciele ludu 
i ludzkości oddawna powstawali pszeciwko 
tej karze, zarówno w starożytności, jak 
i w średnich i nowszych wiekach.

(D. n.).
Ad. J. Colm.

W SPRAWIE

TANIEJ PORADY PRAWNEJ.

Po odczytaniu hymnów pochwalnych, wy­
śpiewanych w pismach codziennych na cześć no- 
wozalożonego biura porady pra mej. niejeden 
z czytelników mógł śmiało pomyśleć, że stał się ja­
kiś fakt doniosłego znaczenia społecznego, kiedy 
prasa tak szumnie o nim obwieściła światu. Mógł 
sądzić, że słynny oddawna stan obrończy u nas 
nie istnieje wcale, a biedne społeczeństwo nie 
może nawet korzystać z porady i obrony pra­
wnej i że dopiero nowe biuro uzupełni te braki... 
Tymczasem rzecz się ma zupełnie inaczej. Biuro 
porady prawnej w tem znaczeniu, w jakiem zo­
stało otwarte, żadnego społecznego znaczenia 
nie ma, ani mieć nie może. Jest to najzwyczaj­
niejsza spółka przez trzech znanych adwokatów 
w celach osobistych zawarta i żadnej korzyści 
szczególnej ogółowi przynieść niemogąca. Bo 
czyż nastąpi jaka zmiana w naszych stosunkach 
społeczno-prawnych z powodu, że panowie W. 
F. i M. będą odtąd występowali w podwójnym 
charakterze: jako obrońcy, posiadający własne 
kancelarye, to znowu, jako członkowie biura 
porady prawnej, prowadzący kancelarye łączną? 
Co za korzyść społeczna stąd, że klijenci, za­
miast do mecenasa W., F. lub M., pójdą na uli­
cę Trębacką, do ich wspólnej kancelaryi?

Wprawdzie jedno z pism znajduje ową ko­
rzyść, bo, jak twierdzi, odtąd sprawy będą pro­
wadzone z wielką precyzyą (sic). Przeciwko te­
mu jednak twierdzeniu zmuszony jestem zaopo­
nować. Więc tacy mecenasi, jak pp W. i F.. po 
tyluletniej praktyce obrończej, dotąd nie pro­
wadzili spraw swoich klientów z należytą pre- 
cyzyą? Mówić tak, jest to wyrządzać im nieza­
służoną krzywdę; bo czyż podobna, aby tacy 
adwokaci dopiero od czasu połączenia się w je­
dno biuro zaczęli prowadzić sprawy należycie? 
Chyba—nie. Oni i przedtem prowadzili je z rów­
ną, jak i obecnie, umiejętnością i sumiennością, 
a tylko sprawozdawcy, czy też reporterowi, któ­
ry, bądź co bądź, pragnął koniecznie zamieścić 
pochwałę, zabrakło argumentów na podniesie­
nie zasługi tam, gdzie jej w rzeczywistości nie ma.

Już to po odczytaniu wszystkich reklam, któ­
re niewątpliwie zabrzmiały bez wiedzy założy­
cieli biura, należałoby wykrzyknąć: Panie broń 
nas od przyjaciół...

Otwarcie biura, jak każdego innego in­
teresu, może mieć swoje dobre strony, może 
oddać pewną usługę np. domom zagranicznym, 
którym łatwiej będzie choćby z ogłoszeń w pi­
smach tamtejszych dowiedzieć się o niem, ani­
żeli o nazwisku poważnego obrońcy; ale dla

Mężczyzn nie było, bo wszystko to, co 
udźwignąć mogło karabin, ubierano w uni­
form i pędzono do Berlina, gdzie po wymu- 
sztrowaniu maszerować musiało na Szlązk, 
aby zapełnić kadry Fryderyka II.

Pod straszną kosą śmierci padały dzie­
wczęta i dzieci.

Kraj wyglądał smutnie, bo go nie oży­
wiał urok młodości.

Bohater siedmioletniej wojny spoczął 
wreszcie na wawrzynach i jął urządzać swe 
młode państwo.

Układy o rozbiór jeszcze nie dojrzały 
i ciągnęły się pertraktacye w Nissie, gdy 
wielki monarcha zapragnął już korzyści 
z przyszłych swych ziem.

Pod pozorem niedopuszczenia zarazy wy­
ciągać każę kordon zdrowia i zajmuje Pru­
sy królewskie i Pomorze.

I oto dzieją się sprawy godne króla filo­
zofa i wieku oświecenia.

W cichych polskich wioskach zjawiają 
się huząrzy pruscy z urzędnikiem admini­
stracyjnym na czele i uprowadzają dzie­
wczęta od lat 16 do 20.

Edykt brzmiał, aby z każdej włóki ziemi 
dawano po jednej dziewczynie z krową, 
pościelą i trzema dukatami w gotówce.

I biorą tę krew młodą, aby nią użyźnić 
wyjałowiałe pola Brandeburgii i utrudzo­

nym bohaterom z pod Lignicy zgotować 
rozkoszny wypoczynek.

Cóż za straszne dramata odgrywają się 
na tym biednym skrawku znieważonej 
Polski!

Siedm tysięcy branek pędzi bezlitosny 
zastęp pruskiego żołdactwa wśród wycia 
strasznych przekleństw, łez i rozpaczy bez­
granicznej ojców, matek i braci.

Nie ujrzeć już im więcej stron rodzin­
nych i mowy ojców nic posłyszeć. Modlić 
się do obcego Boga i niańczyć u swych 
piersi dzieci, zrodzone w tęsknicy i ża­
łobie.

I z tego męczeństwa strasznego nie do­
chowało się do naszych czasów żadne imię, 
żadne nazwisko ofiary.

Siedm tysięcy — brzmi krótko wzmianka 
naocznego świadka, niemca Essona i nic 
więcej.

Tego straszliwego faktu nie odważyło się 
zapisać żadne pióro pamiętnikarza, ani 
skryptora „Silva-rcrum“ owych czasów.

Ręce im strętwiały ze zgrozy. Stoją oni 
w bezmownej rozpaczy.

Jeden z nięh, starosta tucholski, kładzie 
się żywcem w trumnę, bo oto każę so­
bie zabić komnatę deskami i obić czarnem 
suknem... i nie wychodzi już z niej do koń­

ca życia. Było to bohaterstwo bezczyn­
ności.

Drugi pada w rozpaczncj walce od kuli 
pruskiego huzara.

Aleć zadrgał dawny animusz, podniesio­
no konfederacyę, ale konfederacye już się 
zdyskredytowały. Nemezys dziejowa prze­
szła z niemi do porządku dziennego.

Stało się; nie wrócić tych siedmiu tysię­
cy przyszłych matek polskiego ludu, jak nie 
wrócić prądów dziejowych.

Tak to wspaniale rozpoczyna panowanie 
swoje na ziemiach naszych założyciel pru­
skiej potęgi.

I ciągnie się ten łańcuch okrucieństw 
przez wiek cały aż do naszych czasów, gdzie 
w setną dwudziestoletnią rocznicę wieńczy 
go edykt wygnania.

Straszliwe bóstwo teutońskiego państwa 
piło krew naszą, gdy poczuło czczość w żo­
łądku, a utuczywszy się, wyrzuciło ją z gra­
nic swoich, jak resztki niedojedzone z pół­
miska.

Cóż jeszcze za niespodzianki nas cze­
kają?

IV. R.
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ogółu naszego musi być obojętnem, choćby dla­
tego, że nietyl io nie mamy za mało adwokatów, 
lecz, przeciwni^, liczba ich przewyższa nawet 
potrzebę rzeczywistą.

Klient, a zwłaszcza klient możny ma zape­
wnioną swobodę jaknajlepszego wyboru i cho­
ciaż złoży swą sprawę w ręce pojedynczego 
obrońcy, a nie spółki trzech, może być przeko­
nanym, że ona'będzie prowadzona z równą gor­
liwością i umiejętnością, bo to leży w interesie 
samego adwokata. A niewątpliwie, że koszto­
wnie urządzone biuro jest przeznaczone prze­
de wszy stkiem ‘dla ludzi zamożnych, na których 
też głównie musi liczyć. Z tego powodu nie czy­
ni ono zadość rzeczywistemu brakowi.

Biuro porady prawnej jest u nas potrzebne, 
a nawet bardzo potrzebne i mogłoby oddać 
wielką usługę ogółowi, ale biuro taniej porady 
prawnej, na podobieństwo lecznic dla nieza­
możnych chorych.

Klasa rzemieślnicza, wyrobnicza i wogóle niż­
sza, biedniejsza warstwa ludności, pomiędzy 
którą na nieszczęście chęć pieniactwa tak 
bardzo wzrosła w ostatnich czasach i która do­
starcza Warszawie kilkadziesiąt tysięcy spraw, 
ta potrzebuje obrony i dobrej porady prawnej. 
Wprawdzie reporterzy donieśli, że i biuro na 
Trębackiej ulicy będzie przyjmowało sprawy do 
sądów pokoju i walczyło z pokątną adwokaturą, 
a nawet wyrażają przekonanie, że odtąd pie- 
niactwo się zmniejszy. Lecz nie zna ten zupełnie 
stosunków miejscowych, kto tak mówi.

Ta masa ludności, która pozostaje dzisiaj 
w rękach pokątnej adwokatury, nietylko nie po­
spieszy do takiego biura, ale będzie go staran­
nie unikała, gdyż ono musi być w jej pojęciu 
bardzo kosztowne.

Jeżeli dotąd ta ludność omijała o wiele skro­
mniejsze i niereklamowane kancelarye adwo­
kackie z fałszywej obawy przed zbyt drogą opła­
tą. to tembardziej będzie omijała biuro nowo- 
założone.

Pokątna, a z małymi wyjątkami i prywatna 
adwokatura jest rakiem, toczącym ciało ubogiej 
ludności naszej. Walczyć z nią przeto, myśleć 
nad środkami zaradzenia złemu i pracować w tym 
kierunku jest obowiązkiem każdego uczciwego 
prawnika u nas. A tymczasem wT tym kierunku 
nic się nie robiło i nic się nie robi.

Adwokaci przysięgli już w samym początku 
po reformie sądowej, zrażeni zachowaniem się 
względem nich niektórych sędziów pokoju i sta­
wianiem ich na równi z tak zwanymi „cbodata- 
jami,“ ludźmi często bardzo wątpliwej wartości, 
zaczęli się stamtąd sami usuwać i tym sposobem 
maluczcy świata tego dostali się w ręce wyzy- 
skiwaczów, doprowadzających ich nieraz do 
ruiny.

Według mego zdania, za skuteczny bardzo 
środek do poprawienia takiego stanu mogłyby 
służyć biura taniej porady prawnej. Potrzeba je­
dnak, aby a cecha (taniość) była główną zasadą 
i aby pr. • bijała we wszystkiem, nawet w skro- 

. -nstocie urządzenia. Cechy zewnę­
trzne grają niepoślednią nieraz rolę. Biedniejsza 
klasa niechętnie spogląda na pyszne posadzki 
pańskich salonów. One ją zawsze napełniają pe­
wną obawą i nieśmiałością; prosta podłoga zda 
się zawsze być odpowiedniejszą dla ich nóg, to 
też stąpają po niej pewniej i śmielej...

Biura takie (w Warszawie właściwszem było­
by jedno główne i filie) powinny być zakładane 
w dzielnicach uboższych, zamieszkałych przez 
ludność fabryczną, rzemieślniczą i wyrobniczą 
tak, aby przystęp do nich był łatwy i z oszczę­
dnością czasu połączony.

Trudno jednak wymagać, aby tego rodzaju 
biura były zakładane przez obrońców starszych, 
którzy, dla zabezpieczenia bytu swym rodzi­
nom. muszą się zajmować korzystniejszą prak­
tyką; nie można znowu wymagać od nich po­
święceń szczególnych. Mamy jednak bardzo na­
wet liczny zastęp młodych prawników.

Wydział prawny tutejszego uniwersytetu do­
starcza ich po kilkudziesięciu corocznie. A po­
nieważ wyższe posady są dziś dla nich niedo­
stępne, a i z niższych tylko niektóre, przeważna 
więc część przechodzi na linię obrończą, lub, 
z wielką szkodą dla kraju, opuszcza go na zaw­
sze. szukając szczęścia daleko. Przeglądając li­
sty nominacyjne ministeryum sprawiedliwości, 

bardzo często spotykamy nazwiska tutejszych 
młodych prawników, biegnących za kawałkiem 
chleba aż do odległych gubernij syberyjskich. 
Każdemu wówczas musi przyjść na myśl pyta­
nie: czy rzeczywiście kraj nasz jest tak biedny 
i wszystkie drogi tak zajęte, że młody wykształ­
cony prawnik nie znajdzie dla siebie zajęcia?.. 
Nie! Tak źle nie jest. Wiele dróg pracy stoi 
otworem, nadaremnie oczekując przybyszów, 
tylko że drogi te ciężkie, wymagające usilnej 
pracy, z małą stosunkowo korzyścią materyalną. 
A tymczasem, wypowiedzmy tę smutną prawdę, 
młodzież nasza, a szczególniej młodzież prawni­
cza coraz bardziej goni tylko za karyerą, zapo­
minając o swych obowiązkach względem ziemi 
rodzinnej i własnego społeczeństwa.

Rzecz dziwna, że ten sam student, którego 
najwyźszem marzeniem było zdobycie 200 ru­
blowego stypendyum, który szczycił się tem. że 
przez lat cztery nosił jedną i tę samą czapkę, po 
skończeniu myśli zaraz o karyerze; a jeżeli nie 
ma nadziei zdobycia jej w krótkim czasie, woli 
raczej wyruszyć w świat daleki, aniżeli ciężko, 
lecz z korzyścią dla społeczeństwa swego pra­
cować.

Otóż jestem zdania, że młodzi prawnicy, gdy­
by zechcieli pojąć swój obowiązek i zadowolić 
się małem, w początkach może nawet bardzo 
małem, powinniby pomyśleć o zakładaniu biur 
taniej porady prawnej. Powinniby przyjść z po­
mocą biedniejszej ludności i dążyć do zwalcze­
nia tej kategoryi pseudo-prawników, których 
nie stworzyła potrzeba, lecz najbłędniejsze tło- 
maczenie wybornych myśli prawodawcy.

Do instytucyj tego rodzaju, o jakich mówię, 
oprócz członków czynnych, którym po za obrę­
bem biura przyjmowanie spraw nie powinno być 
dozwolone, aby tem gorliwiej spełniali swe obo­
wiązki, powinniby należyć w charakterze człon­
ków protektorów ci z prawników starszych, któ­
rzy zdobywszy już znakomity byt materyalny, 
spoczywają lub mogą już spocząć na laurach.Do 
nich członkowie biura powinni mieć możność 
udawania się o rozstrzygnięcie wszelkich wątpli­
wości, lub zawiłych kwestyj prawnych, aby z ca­
łą sumiennością spełnić swe zadanie.

Takie biura miałyby nader poważny cel przed 
sobą, mogłyby przynieść rzeczywiste usługi spo­
łeczeństwu i dlatego zasługiwałyby na szerokie 
poparcie ze strony prasy, mającej dobro ogółu 
na celu. Co się zaś tyczy obecnie założonego, 
po co ta przesada, te szumne i szczegółowe opi­
sy, które mogą wprowadzić w błąd nieobjaśnio- 
nego czytelnika?

Prasa powinna rozróżniać cele różnych przed­
siębiorstw, aby nie oddać się na usługi intere­
som prywatnym. W danym wypadku nowa 
spółka nawet nie potrzebowała takiego popar­
cia, gdyż najlepszą rękojmią jej powodzenia bę­
dą zapewne te poważne nazwiska, jakie w niej 
figurują.

Cel zaś chyba był zanadto błahy.
St. Libicki.

BADANIA NAUKOWE.
HISTORYA LUDU IZRAELA

(E. RENANA). 

I.
Znakomity myśliciel i badacz francuski 

jest, jak wiadomo, autorem Historyi począ- 
tkóiu chrześciaństwa, zawartej w siedmiu to­
mach oddzielnych. Dzieje he rozpoczynają 
się od Życia Jezusa, a kończą pracą, roszą­
cą tytuł: Marc-Aurele et la fai du rnçnde an­
tique.

W przedmowie do wydanej świeżo Histo­
ryi ludu Izraela *)  powiada Renan, że osta­
tnia ta jego praca winna była właściwie po­
przedzić historyę chrześcianizmu ’■ą
przed czterdziestu przeszło laty pisa ^mie­
rzył. Taki byłby naturalny porządek tych

') Histoire du peuple d’Israël, par Ernest F-snan.- 
Tome premier. Paris, 1387. Str. 455.

badań olbrzymich, zakreślonych na lat dzie­
siątki. Autor obawiał się jednak, czy mu 
życia starczy do podjęcia zadania w całej 
jego rozciągłości i dlatego rozpoczął wprzód 
od chrześcianizmu. Dziś, gdy drugą połowę 
tych dziejów' doprowadził szczęśliwie do 
końca — wrócił ku początkowi i daje nam 
historyę ludu izraelskiego. Zawiera się ona 
w trzech tomach, z których dwa następne 
pojawią się w odstępach rocznych. Autor 
wyraża nadzieję, że zdąży wykończyć te 
dwa tomy, w znacznej już części do druku 
przygotowane. Gdyby zaś celu tego dopiął, 
pozostanie już tylko tom historyi czasu 
asmoneeńczyków, dla powiązania tem ogni­
wem całego pasma w jedną całość. Mamy 
nadzieję, że utalentowany badacz judaizmu 
i chrześcianizmu pomyślnie swą pracę za­
kończy, sześć bowiem krzyżyków nader ra­
źnie dźwiga na silnych swych barkach. 
Sam zresztą oświadcza, że radość z ogląda­
nia wciąż postępującego dzieła podtrzymuje 
go i dodaje mu otuchy.

Jest dziś, zwłaszcza w piśmiennictwie 
niemieckiem, wiele robót, traktujących 
z wielką wiedzą i źródłową znajomością 
przedmiotu pojedynczo ustępy tych dziejów; 
niemiecka, na poły naukowe, na poły teo­
logiczna egzegeza wiele w tym kierunku 
dokonała — niema jednak pracy, któraby 
tak szeroki zakres objęła i tak systematy­
cznie go wypełniła. Żaden przytem z piszą- 
cych w tym przedmiocie nie posiada talen­
tu Ronana. Talent to, a jeżeli kto chce na­
wet, geniusz, przedewszystkiem francuzki, 
a więc jasny, przejrzysty, pełen uogólnień 
lotnych i spostrzeżeń bystrych. Rcnan po­
siada zresztą właściwy sobie wyłącznie, czy 
tylko bretońskiej swej naturze, jak sam lu­
bi twierdzić, dar intuicyjnego przejęcia się 
przedmiotem, któremu całe prawie życic 
poświęcił. Przejęcie to pozwala mu wnikać 
głębiej w istotę i treść tego religijnego roz­
woju. Etyczne zadania, tkwuące w syste­
mach wiary, nie są bynajmniej dla niego 
obojętnemi. Jest on przytem potrosze poe­
tą i metafizykiem, względnie więc umie 
traktować i metafizykę religijną. Powody 
powyższe sprawiają, iż Renana czytają bez 
osobliwego zgorszenia nawet dusze wierzą­
ce — dla niedowiarków ma on wyrafinowa­
ny, pełen melancholii sceptycyzm, połączo­
ny z nader bogatym i urozmaiconym eklek­
tyzmem, który Bourget nazwał nawet dy- 
letantyzmem, tj. zdolnością lubowrania się 
w najsprzeczniejszych poglądach i obra­
zach.

Spieszno nam jednak przejść do zapozna­
nia czytelników z zawartością leżącego 
przed nami tomu. Przedewszystkiem jednak 
pozwolimy sobie przytoczyć całą garść sze­
rokich i śmiałych poglądów, znajdujących 
się w przedmowie.

W dziejach ludzkości Rcnan wyróżnia 
trzy doby, budzące szczególne zajęcie: hi­
storyę grecką, izraelską i rzymską. Trzy te 
dziejowe epoki razem wzięte tworzą histo­
ryę cywilizacyi, będącą rezultatem współ- 
pracownictwa Grecyi, Judei i Romy. Gre- 
cya, zapewnia autor niejednokrotnie, ode­
grała w tem dziele rolę pierwszorzędną, wy­
dawszy humanizm racyonalny i postępowy. 
Cała nasza umysłowa, polityczna i estety­
czna kultura jest pochodzenia greckiego. 
Kultura ta zawiera przytem w sobie zada­
tki doskonalenia się bez końca.

Grecya jednak miała jeden ważny brak 
w swym rozwoju: pogardzała niższymi i nie 
odczuwała potrzeby jednego i sprawiedli­
wego Boga. Filozofowie jej byli .wyrozu­
miali dla niesprawiedliwości tego świata. 
Gorący geniusz małego pokolenia, żyjącego 
w głuchym kącie Syryi, stal się przezna­
czonym do wypełnienia tego braku. Izrael 
nigdy nic mógł pogodzić się z myślą o świę­
cie, rządzonym niesłusznie przez Boga, któ­
rego uważał za sprawiedliwego. Jego mędr­
cy wybuchali gniewem webcc nadużyć, 
spotykanych naokół. Zły człowiek, umiera­
jący starcem bogatym i spokojnym, napeł­
niał ich serca oburzeniem. Prorocy, począ­
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wszy od IX wieku przed Chrystusem, obu­
rzenie to podnoszą do dogmatu. Są to pu­
blicyści gwałtowni ■— dziś nazwalibyśmy 
ich socyalistami albo anarchistami. Są to 
fanatycy sprawiedliwości społecznej i ja­
wnie ogłaszają, że świat, jeżeli nie jest 
sprawiedliwym lub być nim nie może, le­
piej, żeby został zburzonym. Sposób widze­
nia — dodaje Renan — bardzo fałszywy, 
lecz bardzo płodny w następstwa, ponieważ 
jak wszystkie doktryny rozpaczy wywołuje 
bohaterstwo i wielkie podniecenie sił ludz­
kich. Założyciele chrześcianizmu, prości na­
stępcy proroków, mówią wciąż o końcu 
świata i rzecz dziwna, świat ten przeobra­
żają. Za pośrednictwem Jezusa, apostołów 
i drugiej generacyi chrześciańskiej, wytwa­
rza się religia, dobyta z judaizmu, która 
w trzy wieki później narzuca się rasom 
najpotężniejszym w ludzkości. Wraz z ko­
ściołami, które są niczeni innem, jak syna­
gogami, otwartemi dla nieobrzezanych, ro­
dzi się idea demokratyczna. Chrystyanizm, 
słowem, staje się w historyi żywiołem ró­
wnie ważnym, jak liberalny racyonalizm 
greków.., Liberalizm i dziś sam rządzić 
światem nie może.

Wielkie wytwory Grecyi i Judei same 
jednak nie byłyby podbiły świata. Potrze­
ba, żeby świat w ciągu całych wieków był 
uprawiany i zniwelowany dla zasiania 
w nim hellenizmu i chrześcianizmu. Potrze­
ba było potężnej siły ludzkiej, zdolnej oba­
lić przeszkody, które odrębności miejscowe 
stawiały propagandzie idealistów Grecyi 
i Judei. Rzym spełnił to niezwykle zada­
nie. Nadzwyczajnymi wysiłkami cnót oby­
watelskich stworzył on siłę, która oczyściła 
drogę cywilizacyi helleńsko-judejskiej...

W tern miejscu unosi się autor nad po­
wabem i znaczeniem historyi greckiej. Po­
wiada, że gdyby się drugi raz urodził, za­
jąłby się badaniem hellenizmu i zazdrości 
historykowi, który u schyłku pracowitej 
swej kary ery będzie mógł odtworzyć pełne 
dzieje Hellady. Jednakże — mówi dalej — 
tradycye żydowskie i chrześciańskie były 
radością osiemnastego wieku i chociaż po­
konane dziś napół przez racyonalizm gre­
cki, wywierają obecnie jeszcze potężny 
wpływ na obyczaje. Biblia jest, bądź co 
bądź, wielką pocieszycielką ludzkości. Nie 
jest też nicmożliwem, że świat, zmęczony 
powtarzającemi się bankructwami liberali­
zmu, stanie się jeszcze raz żydowskim 
i chrześciańskim. Wobec jednak tej możli­
wości tern pilniejszą jest dokładna historya 
obu tych pierwiastków; epoka bowiem bez­
stronnych badań nad przeszłością ludzkości 
nie potrwa może zbyt długo.

Nad dziełem obecnem pracował Renan 
od lat sześciu. W pierwszym tym tomie, 
kończącym się na królestwie Dawida, wiel­
bi ruch izraelski, który w wir swój świat 
cały pociągnął. Powołanie Izraela nie wy­
stępuje jeszcze wyraźnie. Lud ten nie ma je­
szcze na czole żadnego widocznego znaku, 
któryby go wyróżniał z pośród sąsiadów 
i pobratymców. Dzieciństwo jednak wiel­
kich ludzi pełne jest oznak i zapowiedzi, 
których znaczenie później dopiero staje się 
zrozumiałem. Najważniejszą epoką życia 
wielkich ludzi jest młodość, w tym bowiem 
czasie cała ich przyszłość odbija się jak za 
zasłoną. Powołanie Izraela zaczęło się za­
rysowywać w okresie patryarchalnym; bez 
tego peryodu nic w historyi żydowskiej nie 
da się wytłumaczyć. Wick patryarchalny, 
jak wszystkie doby dzieciństwa, gubi się 
w pomroce; historyk atoli winien mroki te 
rozproszyć, opierając się na psychologii i fi­
lologii...

Renan mówi następnie ogólnikowo o źró­
dłach do poznania patryarchalnego okresu 
Izraela i metodzie badań; nie jest atoli 
w tym wstępie dość ścisłym i daje się pory­
wać ładnym frazesom. Widocznie przytem 
badacz judaizmu nie jest obznajomiony 
z najnowszemi pracami, dotyczącemi pier­
wotnego kształtu społeczeństw. Stąd poję­
cia jego o bycie i ustroju patryarchalnym są 

chwiejne i mętne. Autor wspomina przytem 
tylko przygodnie o tern, że wyjaśnienia te­
go okresu szukać należy wśród żyjących 
dziś pokoleń arabskich, nie kładzie jednak 
na to źródło dostatecznego nacisku. A prze­
cież ta „żyjąca przedhistoryczność,“ jak ją 
trafnie nazwał Letourneau, może nas bar­
dzo wiele pouczyć o przcdhistorycznośei 
zmarłej. Należy tylko ją badać z pilnością 
i w duchu poglądów, wytkniętych przez 
Morgana, czego śladów nawet w pracy Re- 
nana nie widać. Wielką natomiast wagę 
przypisuje autor odgadywaniu zamierzchłej 
przeszłości ze śladów, które pozostawiły hi­
storyczne już epoki. Opierając się na do­
kładnej znajomości piśmiennych lub legen­
dowych zabytków, oznaczając czas ich po­
wstania, odłączając to, co dawniej powsta­
ło, od dodatków późniejszych i sięgając kry­
tycznym umysłem w przeszłość, wiele doj­
rzeć można. Na tej właśnie metodzie, wspar­
tej znajomością języków i historyi ludów 
ościennych, Renan opiera swe prace. Nic 
ulega wątpliwości, że na drodze tej zdziałać 
można wiele, czasem wszystko.

Broni się następnie autor od zarzutów 
uprzedzenia się na korzyść obranego przed­
miotu i powiada, że dzieło Izraela, jak wszy­
stkie wielkie dzieła ludzkie, zostało doko­
nane zapomocą gwałtów i podstępów, wśród 
oporu, namiętności i zbrodni bez miary. 
Umysł żydowski zaczerpnął siłę w swych 
właściwościach najmniej sympatycznych, 
w swym fanatyzmie i wyłączności. Jest to 
zresztą prawdą banalną, powiada autor. 
Królewskość francuzka, katolicka jedność 
średniowieczna, protestantyzm, rewolucya, 
powstały ze zbrodni i błędów. Wielki czło­
wiek powstaje o tyle z wad swych, ile z za­
let. Ta szorstkość i twardość — dodaje Re­
nan mimochodem — które tak rażą w Na­
poleonie mojego przyjaciela Taine’a, były 
częścią składową jego siły. Dobrze wycho­
wany, grzeczny i skromny, jak my, nie był­
by doszedł do niczego; byłby również bez­
silny, jak my.

Przedstawiwszy niektóre źródła i metodę 
swej pracy, pisze pod koniec autor: Odkąd 
zacząłem przemawiać na temat historyi re­
ligijnej, a jest temu lat czterdzieści, zaszły 
zmiany poważne. Przestano dziś spierać się 
o samą treść dogmatów, w czem leży zna­
czny postęp. Od czasu kiedy przyznano, że 
kościoły są objawami historycznymi, kwe- 
stya się uprościła. Interes historyczny je­
dnak zawsze pozostaje.

Czy jednak ten sceptyczny i negacyjny 
wywód jest jedynym, jaki wynosimy z tej 
długiej historyi omyłek? Gzyż o to tylko 
chodzi, jakie etapy przeszła ludzkość, aże­
by się dowiedzieć, że wierzchołki Olimpu 
i Synaj są puste, że niebo jest próżnią, 
a ziemia maleńką?... Nie — odpowiada Re­
nan i powołuje się na zdanie Kanta, że mo­
ralne twierdzenie stwarza samo sobie swój 
przedmiot! Bogowie nie mieszkają na wierz­
chołkach gór, lecz w sercach ludzkich. 
Stamtąd ich nigdy nie wypędzicie. Pojęcia 
sprawiedliwości, dobra, prawdy tkwią w nas 
z siłą mocy wyższej. Jedynym Bogiem jest 
Bóg dobrych uczynków', Bóg prawdy i po­
ciechy ludzkiej...

j K P.

I’ I< Ó B A

PSYCHOLOGU PLEMIENNEJ SŁOWIAN.

Prz.ei ’kilkudziesięciu laty, pod wpływem 
filozofii Herbarta, powstała w Niemczech 
doktryna naukowa, znana pod nazwą „psy­
chologii plemiennej“ (Vólkerpxyekologie), 
a Najmująca się śledzeniem praw rozwoju 
naukowego, religijnego i artystycznego lu­
dów. Tą drogą spodziewa się ona dojść do 
pognania istoty „ducha plemiennego,“ któ­
rego owe prawa mają być jedynie konkre- 
tneiu upostaciowaniem. Nową próbą w tym 

kierunku, lecz już tyczącą się wyłącznie 
szczepu słowiańskiego, jest książka p. Ur- 
sina (M. Zdziechowskiego) Zarysy psycholo­
gii szczepu słowiańskiego*).  W zamiarze zna­
lezienia zasadniczego piętna ducha słowiań­
skiego, autor zwraca się ku tworom litera­
ckim różnych plemion tego szczepu; w tej 
liczbie wyznaczył literaturze polskiej, a ra­
czej głównym jej przedstawicielom: Mickie­
wiczowi, Słowackiemu i Krasińskiemu je­
dno z pierwszych miejsc, bo poświęcił im nie­
mal połowę książki. Ta okoliczność, również 
jak inna, mianowicie, że praca p. Zdz. ma po­
dobno ukazać się w języku polskim, skłania 
nas do rozejrzenia się nieco szerzej w jej 
plemienno-psychologicznych wywodach.

Zdaniem autora, wśród literatur słowiań­
skich da się spostrzedz górujący nad inny­
mi, a wspólny wszystkim nastrój psychi­
czny — patryotyzm mesyanistyczny, no­
szący w Rosyi miano słowianofilstwa, 
w Polsce — mesyanizmu. Polega on na tom, 
iż w dążnościach narodowościowych, które 
wypowiedziały się wśród słowiańszczyzny 
w obecnem stuleciu, tkwi mistyczna wiara 
w szczególne posłannictwo, czy to całej ra­
sy, czy tylko jej gałęzi pojedynczych, odro­
dzenia zapomocą pierwiastków uczucio­
wych świata, co ugrzązł w suchej rozumo- 
wości. Wyjaw ten przyjmuje właściwe 
kształty stosownie do tego, wśród jakiej na­
rodowości słowiańskiej się wypowiedział. 
Wśród poetów polskich ze szczególną mocą 
zadrgały uczucie i wyobraźnia, lecz za to 
pierwiastek rozumowo - krytyczny roz­
brzmiewa słabo. Przejęcie się aż do zachwy­
tu ideałem, namiętne wołanie do ostygłych 
serc ludzkich, żądza popchnięcia tłuszczy 
na drogę czynnej miłości i poświęcenia — 
oto cechy zasadnicze. Odpowiada to w zu­
pełności narodowemu charakterowi pola­
ków, w którego podwalinach spoczywa u- 
niesienie, nieznające granic pomiędzy mo- 
żliwem a niepodobnem do wykonania. Me- 
syanizm, występujący w utworach małoru- 
sów, Gogola i Szewczenki, lubo znajduje 
się w blizkiem pokrewieństwie z poprzedni­
mi, lecz nie posiada tej siły uczucia, co sta­
nowi główną ozdobę literatury polskiej; 
mamy tu raczej do czynienia z pełnem roz­
paczy i smętnej niechęci zachowaniem się wo­
bec otaczającej poetów rzeczywistości. I tu 
literatura odzwierciadla w sobie losy dzie­
jowe plemienia. Przeciwnie, w prądzie wiel- 
koruskim Ohomiakowa i wspóltowarzy- 
szów żywioł krytyczny wysuwa się na plan 
pierwszy. Dążności mesyanistyczne zespa­
lają się z trzeźwością życiową; i istotnie, 
Wielkorus bierze pod uwagę „możliwe,“ 
a powstrzymując się od niemożliwych do 
urzeczywistnienia mrzonek, usiłował za­
wsze odnieść korzyść praktyczną z popę­
dów idealnych serca przez wyszukanie dla 
nich oparcia w teraźniejszości społecznej. 
Tak, słowianofilo związali dokonanie po­
słannictwa dziejowego Rosyi z utrwale­
niem uczuć prawosławnych. Mesyanizm 
uwidocznił się bez porównania słabiej w u- 
tworaih scrbo-chorwackiego poety, Prera- 
dowicza, który zaledwie w kilku podrzę­
dniejszych utworach dał się słyszeć ze zda­
niem, jakoby Stwórca, obdzielając szczepy 
ludzkie, jednym dał odwagę, innym rozsą­
dek, lecz tylko słowianom uczucie i tern 
samem posłannictwo zbawienia ludzkości 
w chwilach rozprzężenia.

Oto całokształt wywodów p. Zdz. Aut >r 
udowadnia powyższe założenia rozbiorem, 
mniej lub więcej drobiazgowym, wspomnia­
nych pisarzów, dotrzymując wytrwale wia­
ry tradycyi niemieckich „psychologów plc- 
mienno-duchowych,“ bo ograniczając się je­
dynie do wykazania istnienia wiadomej ce­
chy psychicznej. Skąd wszakże pochodzi 
ona, dlaczego bądź ten, bądź inny odcień 
przybrała, zagadnienia te usuwa on staran­
nie, twierdząc, iż na dzisiaj „psychologia

’) Oczerki iz Psychologii slauiianskaho plemieni. Pe­
tersburg, 1887. 
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plemienna“ winna poprzestać jedynie na 
wyznaczaniu donioślejszych znamion du- 
chowo-narodowych, pozostawić zaś 'wyja­
śnienie ich źródła dalekiej przyszłości, gdy 
paletnologia (nauka o człowieku przedhi­
storycznym) uczyni większe postępy. Są­
dzimy jednak, że autor cofnął się bezwie­
dnie przed tern zadaniem i dla drugiego po­
wodu, mianowicie, ponieważ przy zgłębia­
niu przyczyn, co złożyły się były na wytwo­
rzenie mesyanizmu patryotycznego u sło­
wian, doszedłby do rozbicia własnych wy­
wodów. Powstanie bowiem tego prądu da 
się wyświetlić doskonale zapomocą współ­
czesnych mu warunków kulturno-history- 
cznych, bez uciekania się do nic niepou- 
czającego a mocno metafizycznego „ducha 
plemiennego“ Lazarusa i Steinthala. Zre­
sztą, ponieważ w nauce i w życiu często 
spotykamy poglądy, przypisujące ten lub 
inny wyjaw społoczny „duchowi narodowe­
mu“ i tern samem wyjmujące początek jego 
a dziedziny ścisłych dochodzeń, zatrzymamy 
się jeszcze nieco nad założeniem p. Zdz. 
Przedewszystkiem zauważymy, iż autor 
zgoła jeszcze nie dowiódł, ażeby mesyanizm 
patryotyczny stanowił piętno psychiczne, 
właściwe całej Słowiańszczyznie. Już nieu­
względnienie zupełne czechów, jednego 
.przecież z najbardziej uspołecznionych ple­
mion słowiańskich, usposabia czytelnika 
dość niekorzystnie, nasuwając pytanie: 
-czyżby mieli oni być pozbawieni tego zna­
mienia plemiennego? Podobnież dla całej 
południowej gałęzi znalazł on zaledwie dwa 
utwory Preradowieża będące zresztą w sprze­
czności z pozostałą jego t wórczością poety­
cką. Co zaś do Gogola i Szewczenki, w przy­
toczonych ustępach trudno odszukać me­
syanizm patryotyczny; mamy tu i pesy­
mizm i mistycyzm, lecz niepodobna się ja­
koś dopatrzeć wysławianego a „ogólno­
ludzkiego“ nastroju. Pozostaje mesyanizm 
polski po r. 1830 i słowianofilstwo publicy­
stów rosyjskich — fakty dość różnoimien- 
nej natury.

Jak widzimy, książka daje zbyt wązką 
podstawę dla uzasadnienia szerokich uogól­
nień autora. Co więcej, „duch słowiański“ 
zdobył się widocznie na mesyanizm dopie­
ro w obecnem stuleciu, bo daremnie poszu­
kiwalibyśmy’ go w okresach poprzednich 
i rzecz również dziwna, w Rosyi objawił 
się nie w utworach poetyckich, jak w Pol­
ice, lecz wybrał za głosicieli publicystów; 
w Małorosyi ukazał się w szacie posępnej 
rozpaczy (zresztą nie zawsze, bo np. w „Haj­
damakach“ drga raczej męzka energia; to 
samo da się powiedzieć o kilku innych, 
mało znanych, lecz najbardziej cenionych 
przez poetę utworach), ale minął publicy- 
stów-narodowców, jak Drogomanow; w Pol­
sce zabłysnął po r. 1830, ażeby po kilku­
dziesięciu latach obumrzeć w zupełnem zja- 
łowieniu. Umysł nasz skłania się ku zna­
lezieniu bezpośredniejszychi wyraźniejszych 
przyczyn, niż te, jakiemi zadawalnia się 
niemiecka „psychologia plemienna.“ Że 
przeszłość historyczna wytłacza swe piętno 
na charakterze ludu, a tern samem kładzie 
wiadome znamię na utworach literackich, 
zwłaszcza lirycznych, tej prawdzie nie my­
śli my zaprzeczać. Lecz zarazem mniema­
my, iż dla odsłonięcia źródeł mesyanizmu 
słowiańskiego wystarczy rozejrzeć się w wa­
runkach społecznych chwili powstawania. 
Tak, polski mesyanizm wywiązał się na 
wychodźtwie politycznem, wśród położenia, 
doprowadzającego uczuciowsze jednostki do 
zupełnego rozstroju nerwowego; nie win­
niśmy przytem puszczać w niepamięć i te­
go przyjęcia, które okazały wychodźcom 
skrajne żywioły demokratyczne i szczerze 
zachowawcze Europy. Moglibyśmy przyto­
czyć masowe odezwaniu publiczne i plany 
praktyczne demokracyi europejskiej z przed 
1848 r., wyznaczające polakom tę samą ro­
lę mesyanistyczną, której wyznaniem są 
utwory7 naszych wielkich poetów, oraz po- 
dobue, lubo wynikające z innych względów, 
postępowanie reformatorów społeczno-za- 

chowawczych. Wśród tych ostatnich roz­
budziła się wtedy idea, będąca zresztą 
w związku z romantycznością w poezyi 
a zasadą powagi i uczucia w publicystyce 
zachowawczej, iż społeczeństwa dążą ku 
rozprzężeniu dla braku pierwiastków uczu- 
ciowo-gromadzkich i że gorąca religijność 
winna wystąpić z mesyanistyczną misyą 
ocalenia ludzkości od szablonu, suchości 
i indywidualizmu i poprowadzić ją ku soli­
darności społecznej, opartej na poświęceniu 
i miłości. Utwory Krasińskiego są jedynie 
upoetyzowaniem idej Kingsleya i Kamen- 
nais’a. Nic dziwnego, że głęboko i szczerze 
wierzący wychodźcy, dotknięci rozstrojem 
nerwowym i w braku pola dla zdrowej 
a czynnej działalności, wobec wspomnień 
o duchowej atmosferze wiejsko-szlacheckiej 
strzechy a widoku trzeźwej i prozaicznej 
praktyczności miast na obczyźnie, wreszcie 
pod wpływem przyjęcia doznanego, przero­
bili to posłannictwo na specyalne zadanie 
ojczyzny? Wogóle, mesyanizm polski znaj­
duje zupełne wyjaśnienie w historycznych 
warunkach chwili, których w całej rozcią­
głości nie będziemy poruszali. Wielkoruski 
znowu jest najnaturalniejszem następstwem 
reakcyi ży wiołów szczerze i głęboko reli­
gijnych przeciw rozwijającym się w kraju 
pierwiastkom krytycznym. O czem silna 
wiara zachowawców nie wątpiła i co uko­
chała, w czem widziała wykwit najczystsze­
go uczucia, krytycyzm, z swej istoty trze­
źwy i urągający, obnażył bez skrupułu. 
Lecz przyniesiono go z Zachodu, i oto prze­
ciwieństwo już gotowe a wraz z niem me­
syanizm słowianofilski. Jego wysnuciu 
sprzyjała przeciwstawność społeczeństw: 
słowiańskich, opartych na gospodarstwie 
wiejsko-naturalnem, prawie zwyczaj o wem 
i powadze, więc pierwiastkach uczuciowo- 
religijnych, i zachodnich z rozwiniętem go­
spodarstwem miejsko - pieniężnem, znają- 
cem jedynie umowę, tj. żywioł rozumowy. 
Zresztą, mesyanizm kwitł nietylko u sło­
wian naówczas; Chateaubriand, Lamennais, 
Kingsley głoszą krucyatę uczucia religijne­
go przeciw trzeźwości rozumowej; roman­
tycy niemieccy—religijno-rycerskiego prze­
ciw szablonowości życiowej mieszczaństwa; 
nic wiele brakowało, ażeby w szerzeniu cu­
dów cnót rycerskich nie spostrzeżono po­
słannictwa dziejowego rasy germańskiej. 
Zdaje się przeto, iż mesyanizmy słowiań­
skie, po za specyalnie politycznymi warun­
kami, możnaby było skuteczniej wyjaśnić, 
jedne w całości, drugie częściowo, jako ob­
jawy’ reakcyi, która w Europie wrzała prze­
ciw hasłom krytycznym przeszłego stulecia 
i ich społecznym wcieleniom. W tym razie 
i słowianofilstwo i spóźniona muza Prera- 
dowicza byłyby zjawiskami równoimienne- 
mi z publicystyką de Maistre’ôw i roman­
tycznością rycerską lub wandejską.

Zresztą w rozpatrywaniu polskich poe­
tów p. Zdz. poruszył jeden punkt, mało 
uwzględniany w naszej krytyce literackiej, 
która, o ile wydostała się z pod panowania 
czczej frazeologii uniesień i uwielbień, po­
przestała na szukaniu klucza ku zrozumie­
niu utworów poety w jego życiu indywidu- 
alnem i drobny stosunkowo kładzie nacisk 
na warunki społeczne twórczości. Dzięki 
temu zaniedbano jeden z najciekawszych 
ustępów rozwoju naszej literatury, związek 
Wacławów, Kordyanów i Gustawów z ty­
pami współczesnych działaczy społeczno- 
politycznych. Były to typy rzeczywiście 
istniejące, p. Zdz. potrącił o to w kilku 
miejscach, lecz w swej pogoni za piętnami 
ducha słowiańskiego nie wyzyskał. Zresztą 
książka jego czyta się z przyjemnością; dla 
publiki rosyjskiej stanowi ona niewątpliwie 
najstaranniejsze źródło obeznania się z po­
staciami wielkiemi polskiej literatury.

A. R. Zywicki.
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Jaskrawą i wybitnie występującą ten- 
dencyą nacechowany utwór coraz rzadziej 
dziś zdarza się spotkać we współczesnej 
beletrystyce. Młode tylko i początkujące 
pióra rzucają się zwykle w początkach swe­
go zawodu na topole, wprędce jednak chło­
dną, zmrożone trzeźwym powiewem prą­
dów dzisiejszych, które posiew tego rodza­
ju uważają już za spóźniony i nierokujący 
pomyślnego zbioru dla przyszłości.

Szkic p. Zadory posiada wszystkie cechy 
utworu młodzieńczej wyobraźni. Tenden- 
cya góruje tu nad treścią i formą. W przed­
mowie przedstawia autor swe poglądy na 
program pracy organicznej, któremu przy­
pisuje zaprzepaszczenie ideałów narodo­
wych. Uważając kierunek ów za zgubny 
dla przyszłości, czyni surowy zarzut po­
przednikom naszym i inieyatorom wołając: 
„dla was praca była źródłem zarobku, fun­
damentem sobkowskiej wegetacyi, dla nas 
staje się ona gromadzeniem środliów dla 
przyszłości.“ Bez wątpienia możnaby przy­
znać wiele racyi poglądom p. Zadory, gdy­
by nie były one zbyt uogólnione. Ryczałto­
we potępienie wszystkich, którzy kiedykol­
wiek w działaniu swem kierowali się pro­
gramem pracy organicznej, jest krańcowo- 
ścią, którą jedynie na karb niedostatecznie 
ugruntowanych przekonań młodego autora 
policzyć należy. P. Zadora jest gorącym 
zwolennikiem programu ludowego. Siłę 
i żywotność społeczeństwa widzi wyłącznie 
w ludzie, uważając tę warstwę za dźwignię 
najsilniejszą w naszym organizmie.

Bohaterem opowiadania jest młody czło­
wiek Adam Młocki, egzaltowany w zasa­
dach i przebojem dążący do wprowadzenia 
ich w życie. Jako moralny przywódca 
garstki młodych, rozpalonych umysłów, 
rozszerza swe poglądy drogą teoretycznego 
wpływu na coraz szersze koła młodzieży. 
Zapał jego jednakże natrafia na oziębłość 
ze strony przygotowywanych. W bezsilnem 
szamotaniu się z przeszkodami czysto pry­
watnej natury, które zamykają bohatera 
w nader ciasnem kole obowiązków, ulega on 
i widzi wreszcie z boleścią, jak z trudem 
przezeń wznoszony gmach, niepodsycany 
iskrą zapału, zwolna rozpada się w gruzy. 
Gorączka czynu unosi go chwilami — pra­
gnie ratować swe dzieło, ale w tem paso­
waniu się z przeciwnościami zbyt mało roz­
wija energii, działania i dlatego w zapasach 
ulega. Dla idei wyparł się szczęścia osobi­
stego, własnemi rękami zburzył swą przy­
szłość, wyrzekając się ukochanej istoty; 
los nie oszczędził mu również bolesnych 
przejść, zabierając jedyną towarzyszkę 
w osobie siostry; na domiar dolegliwości 
fizyczne rozstrajają władze ducha zapaleń­
ca. Znękany i przybity posłannik opuszcza 
ręce. Realiźacya ukochanej idei zaczyna 
w oczach jego tracić grunt rzeczywisty — 
nadchodzi chwila zupełnego zwątpienia. 
Zarzewie, tlejące je 'uak w duszy, nie do­
zwala mu ustąpi' bez plonu z widowni. 
Długo tłumiony ogień wewnętrzny wybu­
cha gwałtownym płomieniem. Jedna chwi­
la stanowcza, dająca sposobność stwierdze­
nia czynem dotj ehczasowych majaków, 
iskrą elektryczną zapala stos palnego ma- 
teryału w biegu czasu nagromadzony. Na 
czele garstki swych zwolenników Młocki 
spieszy ujawnić publicznie żywotność idei.

Poświęcenie swe okupuje śmiercią, mając 
na ustach hasło: „przez lud do... postępu.“

Do tej jaskrawo zaznaczonej tendencyi 
przystosował autor treść i formę swego 
szkicu, który ze względu, iż osnowa zaczer­
pniętą jest z najświeższych zdarzeń czasów 
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ostatnich, nazwał historyczno - współcze­
snym. Całość nacechowaną jest silnym 
kolorytem i młodzieńczą werwą pióra, któ­
ra czasami w deklamacyjnym zapale zbyt 
może daleko unosi autora. Sukienka po­
wieściowa okrywa turozprawkę polityczno- 
społeczną i dlatego utwór powyższy nie za 
szkic powieściowy uważać należy.

W. P.

1JO ^WIECIE.

II.
Wróżby zimy.—Co niemieckiego—niemcom.— Wysta­
wa sztuk pięknych w Wenecyi.— Jubileusze a cła.— 

Na miejscu stosów pomniki.

Kończy się lato nawet na Południu, jak 
kończą się wystawy nawet u nas. Pozamy­
kano łazienki, pootwierano teatry: jak wę­
drowne ptactwo powracają dźwięki polskiej 
mowy do Nicy, do Monaco; usłyszawszy je 
tam, uczuwasz ból, jakby cię żmija ukłuła 
pod serce. Istnieje jednak kraj, gdzie wy­
stawy, choć się kończą, nie wywołują pró­
żni, bo na ich miejscu natychmiast sadowią 
się drugie — Italia. Daruj czytelniku, że 
przestanę nazywać ją Włochami; skoro już 
tak energicznie otrząsamy fabryki „nasze,“ 
„nasze“ futory i nasze urzędy z niemczy­
zny, otrząśnij myż i mowę. Welsch w ustach 
teutona było nazwą pogardy dla pięknego 
ludu za górami, który ujarzmiać chodził 
czasu Danta i Michała Anioła; Goethe już- 
by tak Italii bluźnić nie pozwolił. Nas Od­
rodzenie nie przejęło widać do jądra i wpływ 
jego był powierzchowny, skoro nie zdołaliś­
my przesiąc zrozumieniem całej artysty­
cznej wartości tego wyrazu „Italia.“ Ona, 
której w rzeźbie i poezyi inaczej nawet po­
jąć niepodobna, jak z wawrzynowym wień­
cem na skroni, to znów z rozpuszczonym 
■włosem, w kajdanach i zapłakaną od wsty­
du; ona, do której odzywali się Petrarka, 
Leopardi, Manzoni słodkiem Italia mia — 
u nas zeszła na to, że ludek, niezdolny wy- 
tłomaczyć sobie etymologicznie Włoch, wy­
wodzi ich od ludzi „włochatych.“ Śliczny 
materyał dla rzeźbiarza..

Italia więc zamienia się w wystawę nie­
ustającą— (jak „Zachęta“ w tytule naszego 
Towarzystwa sztuk pięknych); uroczystości 
florenckie, senejskie; wystawa medyolań- 
ska, odsłonięcie pomnika Wiktora Emanu­
ela w Wenecyi, pielgrzymka na Kaprerę do 
grobu Garibaldiego, jubileusz rzymki — oto 
jasełka kilku ostatnich miesięcy.

Odsłonięcie pomnika zjednoczyciela Ita­
lii w Wenecyi było niejako inauguracyą 
wystawy sztuk pięknych, której obecnie 
kilka wyrazów poświęcić chcemy, jako że 
zamknięta d. 1 listopada słucha jeszcze nie­
szczęśliwa ostatnich pomruków krytyki. 
Pewien znany satyryk miejski przykleił 
na murze biblioteki Sansowińskiej wysta­
wie tej taki nagrobek:

Umarła VI wystawa narodowa sztuk 
pięknych w 6 miesiącu życia.

Urodzona w dniu słonecznym, wyzio­
nęła ducha śród słoty i powszechnej obo­
jętności.

Schlebiała artystom, ale przyniosła krzy­
że jedynie komitetowi.

Niech będzie lekka, bilansowi miej­
skiemu!

Stąd pociecha na frasunek Krakowowi. 
Nie udają się wystawy nawet w ojczyźnie 
Tycyana i Pawła Veroneskiego, kiedy brak 
sztuce artystów, artystom bodźca, a potem 
wszystkiem komitetowi zręczności. Ostatni 
zbłądził niedbalstwem w przywabieniu naj­
lepszych sił oraz chwiejnością samej zasa­
dy; wykluczywszy bowiem zrazu artystów 
obcych, przypuścił później do konkursu tych, 
którzy od niejakiego czasu w Wenecyi 
przebywali: w rezultacie obcy nie pojawili 
się, a nawet swoi nie w komplecie. Prze­

czuwali jak lis pusty kojec. Z wszystkich 
obrazów zakupiono zaledwo trzy Favretta 
(dlatego że umarł przed kupnem); ministe- 
ryum spraw wewnętrznych wybrało kil­
ka, ministeryum oświaty jeszcze się na­
myśla.

Odbyła się wystawa w pałacu ogrodów 
publicznych, w ślicznym punkcie miasta, 
tuż nad morzem; gondole i małe parowce 
pełniły służbę, bardzo ruchliwie zwłaszcza 
w pierwszych dniach maja. Nieliczne sale 
zapełnione były przeważnie drobiazgiem, 
dlatego ograniczymy się do rzeczy wy­
bitnych.

Miejsce poczesne bierze Giacomo Favret- 
to, wenecyanin, naprzód że trzy jego obra­
zy: Na Rialto, Przewóz u Magdaleny i Prze­
chadzka -w loży Sansowińskiej były perłami 
wystawy, powtóre, że dlań śmierć to miej­
sce wywalczyła. Wieńce tryumfatora, które 
miał otrzymać, zawieszono na ostatnich 
dziełach wykonanych przed śmiercią. Do­
tychczasowe prace młodego artysty były ra­
czej studyami; odkrywał w nich tajemnicę 
kolorytu i światłocienia. Ostatnie rzeczone 
obrazy są tych zagadek mistrzowskiem roz­
wiązaniem. Pierwszy wyborny złudzeniem 
świeżego ranną wilgocią ziela i warzywa, 
pochwyconych w ruchach postaci i twarzy; 
na drugim można podpatrzeć sztukę wywo­
ływania największych efektów najprostszy­
mi środkami. W głębi obrazu biały mur, 
z drzwiami oberży, której nie brak szyldu, 
z latarnią na rogu, kamiennymi schodami; 
wszystkie szczerby, wszystkie plamy muru 
można każdej chwili sprawdzić na miejscu, 
tak wiernie oddał artysta ów zakąt kanału. 
U muru zielona, słona woda, pofałdowana 
lekko i kilka gondol, które przybiły pod 
schody; w jednej pulchna dziewczyna, w dru­
giej ksiądz, czytający brewiarz. Okonie mo­
że oderwać się od czaru, który bije z kon­
trastu tych dwu barw i harmonii, która pa­
nuje w układzie; jaki przypadek wiódł rękę 
architekta, że ten prosty kawał muru wy­
stawił z takim artyzmem?.. Nie przypa­
dek — inna w tern przyczyna. Porówny- 
wując uważniej kopię z rzeczywistości, spo­
strzega się drobne różnice: tu arysta zama­
zał okno, które mu bruździło, gdzieindziej 
zgwałcił koszarową symetryę, gdzieindziej 
jeszcze wsunął ołtarzyk w pustą ścianę. 
Oto jak prostymi środkami, nie idealizując 
i nie wynaturzając rzeczywistości, umie 
sztuka stworzyć piękno; oto odprawa prze­
ciwnikom realizmu, jeżelijeszczejacy gdzieś 
istnieją.

Trzeci obraz: Przechadzka, wyrywa arty­
stę z właściwego elementu; malując dotych­
czas rzeczywistość, rzuca się nagle wstecz 
i przedstawia dworaków z XVIII wieku, 
oczywiście nie tyle w celu odtworzenia lu­
dzi, co kolorytu swej epoki. Marmury, 
zwierciadła, zaśniedziałe bronzy, jedwabie 
i atłasy malowane z calem „brio“ talentu. 
Jednego brak w obrazach Favretta: plasty­
czności — i tu dowiódł, że nigdy teorya nie 
zastąpi poczucia. Artysta, skazany przez u- 
łomność patrzeć tylko jednem okiem, nie 
umiał pojąć przestrzeni; bo jak w steoro- 
skopic potrzeba patrzeć oboma oczyma, aby 
otrzymać złudzenie plastyczności, podobnie 
w malarstwie; na szczęście błąd ten Favret­
ta jest tylko dla znawców widoczny.

Francuzki naturalistyczny kierunek zna­
lazł na wystawie wielu przedstawicieli: 
Angelo Tomassi w kolosalnym obrazie Łe 
Gabrigiene pochwycił śpiące na polu wie­
śniaczki a budzone wschodem słońca. Jedne 
leżą z niepiękną gracyą drzemki, jedna pod­
nosi się, zasłaniając ręką oczy od światła, je­
dna obuwa pończochy; wyborna jest baba, 
siedząca na kamieniu i gryząca bezzębnemi 
dziąsłami i awał chleba.

Podobnie Achilli Formis przedstawia 
pranie bielizny Nad Stroną, Ettore Tito, 
targ rybi, ze stosami białego, miękiego, 
morskiego mięsa; młody Silvio Rotta wy­
brał temat ponętny dla malarza psychologa: 
Galernicy, wracający z roboty do więzienia. 
Szereg nędzarzów, których fizyognomiom 

starał się artysta nadać demoniczne wyra­
zy, ale niewprawny stworzył tylko brzydo­
tę; lepsza jednak i godniejsza przebaczenia 
śmiałość taka, niż maniera sytego dziś sła­
wy Dall’Oca Bianca lub Marianiego.

Egisto Lancerotto, nieodrodne dziecko 
Wenecyi, maluje tylko jej typy: robotni­
ków, tragarzów, gondolierów, przedmiej­
skich elegantów i elegantki. I teraz dał Rai 
weselny, malowany z całym humorem, któ­
ry można dopiero ocenić, obaczywszy w na­
turze wszystkie owe fizyognomie weselni- 
ników.

Z malarstwa historycznego domagają się 
wspomnienia Bressanina: Ostatni senat, 
przedstawiający chwilę ogłoszenia rzym­
skiego cesarstwa; z batalistów Pontremo- 
liego: Rezerwa artyleryi i Manciniego: Szar­
ża kawaleryi. Ostatnia zwłaszcza godna uwa­
gi kompozycyą: kawał łąki bez dalszych 
planów, po którym pędzą szeregi konnicy.

Rzeźbiarze stawili się w liczbie jeszcze 
słabszej: Urbano Nono, którego Młodzieniec 
godny Diskobola niedawno był otrzymał 
nagrodę, „michał-aniołuje“ dziś—jak się 
wyraża jeden krytyk — Łotrem na krzyżu. 
Jest to figura więcej niż naturalnej wielko­
ści, prężąca się z bólu; druga rzeźba, Beliza- 
ryusz, przedstawia starca żebraka z dziew­
czyną siedzącą mu u nóg.

Łobuz (Monello) Agosta Jelicicgo jest u- 
daną figurką nagiego chłopca, siedzącego 
nad kanałem; Luigi de Paolego: Giernia 
jest symboliczną grupą, przedstawiającą 
dziewczynę, która szalenie wesoła przesy­
puje kostki i młodzieńca leżącego u nóg jej 
bez życia. Pierś zwłaszcza młodzieńca mo­
delowana prześlicznie. Jedna rzeźba narobi­
ła ogromnej wrzawy, a mianowicie Loren- 
zettiego Soror tua. Łaciński tytuł zbyte­
czny, gdyż kobieta skrępowana, z hełmem 
strzaskanym na ziemi — każdy wie, że 
przedstawia Istryę: irrydentyzm w sztuce— 
o, ten może naprawdę stać się niebezpie­
czny.

Za najlepszą jednak uznano grupę Ettora 
Ximenesa, złożoną z 11 stojących w rzędzie 
i trzymających się za ręce chłopców-szko- 
larzy. Ugrupowanie ich, nadanie każdemu 
odmiennego ruchu i fizyognomii wymagały 
mistrzowskiego dłuta i takie znalazły; po­
dobno wszystkie te młode twarzyczki są 
wspomnieniem szkolnem i hołdem dla Ed. 
de Amicis. W jedną chorobę popadli tam­
tejsi rzeźbiarze: nadużywania kościelnej ła­
ciny. Czyta się pod rzeźbami jedne po dru­
gich napisy: Mater admirabilis et virgo puris- 
sima, Humanis generis Redemptor, Pro fule, 
Soror tua, Łatro itd. Gdyby naszym arty­
stom zachciało się czegoś podobnego, niech 
wiedzą, że już było i uprzykrzyło się.

A teraz inna wystawa, gotująca się dla 
chrześciańskiego świata; jaka gorączka 
przygotowań! Na placu Św. Piotra już po- 
wznoszone rusztowania — nie dla wiesza­
nia niedowiarków, ale dla celów architekto­
nicznych; sala wystawy będzie kosztować 
milion lirów *).  Jakie dary: ornaty szyte 
ręką cesarzowej niemieckiej; złota tyarą, 
dar cesarzowej austryackiej, wartości 750 
tysięcy lirów; z Hiszpanii kilkaset pak, 
w których złote trony, kielichy, monstran- 
cye, garderoba, mająca wystarczyć do koń­
ca papieztwa nawet nięprzepierana—a prze- 
dewszystkiem wina, wina Xeresu, Malagi, 
Madery, Maskaretów przezacnych. Wiedzą 
ludy, co ofiarować komu: podarunkiem, któ­
ry odbiera najczęściej niemiecki kanclerz, 
są baryłki piwa. Wszystkie owe towary 
przechodzą granicę bez cła — z wyjątkiem 
win. Zaklinają się wprawdzie prałaci, że 
wszystko to oddane będzie biednym... ale 
ten cyniczny rząd króla Humberta utrzy­
muje, że biednym wystarczy wino krajowe, 
zwłaszcza dodamy, że wina hiszpańskie są 
nadzwyczaj ciężkie i na słabe głowy bieda­
ków nazbyt „obuchowe.“

*) Franków.
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Pierwsi pielgrzymi francuzcy, hiszpań­
scy już przybyli do Rzymu; za nimi pójdą 
inni — i nasi zapewne; niech jednak zabio- 
rą z sobą mnogie, bardzo mnogie dary, gdyż 
zginęliby pośród skarbów tylu, a polak ni­
gdy nie ginął: zastaw się, a postaw się; po­
czerń niech czekają potulnie łask, które 
spaść nie omieszkają.

Stronnictwo przeciwpapiezkie stara się 
tymczasem urządzać antimanifestacye, dzie­
cinne, zdaniem mojem,bo tamtych nie stłu­
mią, a same się ośmieszą: to pielgrzymkę 
do grobu Wiktora Emanuela, to odsłonię­
cie pomnika Giordana Bruna, które jednak 
roztropnie odłożono. Wybrano plac Campo 
di flor i w Rzymie, ten sam, gdzie spło­
nął na bezecnym stosie; plac ten dziś 
maleńki, zapełniający się co rano warzywa­
mi z wyjątkiem środy, kiedy ogrodników 
zastępują handlarze starych książek i że- 
laztwa, a legion kucharek—studenci, archeo­
lodzy, seminarzyści. Na pomniku gotowym 
już, dłuta Ettora Ferrariego, figura Bruna 
przedstawia się w habicie, z kapturem 
na pochylonej głowie, z księgą w ręku. Pod 
posągiem napis: A Giordano Bruno e ai mar­
twi delta Inąuisizione. Więc i dla ciebie Sa- 
yonarolo i dla ciebie Galileuszu, reformato- 
rowie strupieszałej wiary i strupieszałej 
wiedzy. Tam stanie dumny renegat kościo­
ła, a przechodzący kleryk przeżegna się 
i zadrży, a kobieta z ludu zadziwi się ogro­
mnie, gdy zapytawszy, za co spalono tego 
księdza, usłyszy w odpowiedzi: za to, że 
ośmielił się myśleć.

Egrot.

LITERATURA RUSIŃSKA.

Step, chersonskyj belletryslycznyj sbirnyk. Chersoń, 
1886. Druk, w Petersburgu, 1886.

Chociaż ta książka wyszła jeszcze pod ko­
niec 1866 r., wyprowadzamy ją tutaj dla 
tego, że w Galicyi stała się ona wiadomą 
dopiero w roku bieżącym. Ma pretens.yę być 
poważną (391 stron 8-o), ale treść jej nie­
zupełnie odpowiada tej pretensyi. Przede- 
wszystkiem parę pytań. Dlaczego ją nazwa­
no zbiorem beletrystycznym, kiedy w niej 
prócz utworów beletrystycznych znajduje­
my także prace naukowe i co więcej, kiedy 
właśnie te ostatnie, chociaż pisane języ­
kiem rusińskim, stanowią główną wartość 
książki? Dalej, dlaczego nazwano ją zbio­
rem „chersońskim,“ kiedy większa część 
występujących w niej autorów pochodzi nie 
z Chersonia, ale z rozmaitych okolic Ukrai­
ny? Przypuszczamy, że w dziale naukowym 
nie zależało to od woli autorów pisać po 
ukraińsku, ale beletrystyka mogła przecież 
być całkiem ukraińską.

Z prac naukowych najcenniejszą jest roz­
prawka pani Maryi Ilancnko „Rodzinne 
i majątkowe stosunki ludności włościańskiej 
w powiecie jelizawetgradzkim, matcryały 
do prawa zwyczajowego “ Ważnym też, 
chociaż w ciasnym zakresie ziemskich biur 
statystycznych, jest artykuł p. Rusowa „Ob- 
łastnoje naczało w ziemskoj statistikie.“ 
Dalej p. Jelena Markowicz dała ładny zbiór 
pieśni weselnych w powiecie jelizawetgra­
dzkim, zaś p. K. Szram — próbę krytyki 
najnowszej literatury dramatycznej ukraiń­
skiej p. t. „Ukraińska wieś w utworach pp. 
Staryckiego i Kropiwnickiego.“ Artykuł ten 
zasługuje na bliższą uwagę jako okaz swe­
go rodzaju. Autor trzyma się oczywiście 
krytycznej metody Dobrolubowa, tj. chce 
mówić „o życiu z powodu utworów beletry­
stycznych,“ a więc uważa to utwory niejako 
za wiarogodne dokumenty, wedle których 
można wydawać sąd o samej rzeczywisto­
ści. Niestety, zapomniał o kilku bardzo wa­
żnych wymaganiach takiej krytyki, prze­
de wszystkiem, że ona już z samej natury 
rzeczy nie może być czysto sprawozdawczą, 
ale musi być raczej apostolstwem, nie lite­

racką, lecz raczej publicystyczną. Dalej za­
pomniał, że krytyka tego rodzaju nie może 
brać sobie za podkład pierwszej lepszej ro­
boty, ale tylko utwory typowe, odznaczają­
ce się realizmem i prawdą, któro już wy­
trzymały probierz właściwej krytyki litera­
ckiej, tj. które poprzednio porównano z ży­
ciem rzeczy wistem i uznano za monetę na­
leżytej próby. Gdzie tego nie zrobili kryty­
cy t. z. estetyczni, tam Dobrolubow sam to 
czynił, np. w pierwszych rozdziałach swej 
wielkiej pracy „Tiomnoje carstwo.“

Te właśnie główne warunki krytyki pu­
blicystycznej p. Szram przeoczył i dlatego 
znalazł się w tern nieprzyjemnem położe­
niu, że, przedstawiwszy nam wieś ukraiń­
ską taką, jaką widzimy w dramatach Sta­
ryckiego i Kropiwnickiego, przy końcu uj­
rzał się zmuszonym oświadczyć: „Teraz 
wynika pytanie: o ile ci autorowie są pra­
wdomówni, o ile życie ukraińskiej wsi jest 
wiernie przedstawione w ich dramatach?“ 
No, a jeżeli nie wiernie, to na co się przy­
dała praca autora o wsi ukraińskiej wedle 
tych nieprawdziwych rysunków? To pyta­
nie powinien był sobie p. Sz. zadać na po­
czątku; odpowiedź na nie byłaby rzeczywi­
ście cenną zdobyczą krytyki, tern bardziej, 
że jego referat o dramatach samych nie da- 
je nam nic nowego, ani nowych faktów, 
ani myśli, prócz rzeczy banalnych i w sa­
mych dramatach daleko plastyczniej przed­
stawionych.

Te cztery prace wyczerpują naukowy za­
pas książki. Z pomiędzy utworów beletry­
stycznych godnymi uwagi są: „Bondari- 
wna,“ czteroaktowy dramat p. J. Karpenka, 
humorystyczny szkic p. Lewickiego-Ne- 
czui „Niewinna,“ dalej „Bodiak.“ drobny li­
ryczny szkic D. Mordowcia i „Biedna dzie­
wczyna,“ powiastka młodego, lecz nadzwy­
czaj utalentowanego autora M. Zawołoki.

O dramacie p. Karpenka parę słów po­
wiemy dalej, gdy będziemy oceniali zbiór 
jego utworów, w którym mieści się też 
„Bondariwna.“ „Niewinna“ p. Lewickiego 
to rzecz pod względem stylu wykonana zna­
komicie, lecz pod względem pomysłu dość 
płytka. Jest to historya wiejskiej kobiety, 
która pokrywając kradzieże swego męża, 
czuje się zupełnie niewinną i dziwi się nie­
zmiernie, że po aresztowaniu go nazwano 
ją złodziejką. Przychodzi więc do księdza, 
żeby się wyspowiadać i użalić, ale zamiast 
księdza, spowiada się przed księdzową, wy­
wodząc jej całym szeregiem faktów swoją 
niby niewinność. Powtarzam, pod wzglę­
dem stylu i języka rzecz prześliczna — treść 
jednak zakrawa na farsę i bodaj czy ma 
cokolwiek wspólnego z rzeczywistem ży­
ciem ludu ukraińskiego. Wogóle p. Lewi­
cki w swych drobnych humoreskach osta­
tnim czasem bardzo często wpada w szar­
żę i naciąganie, chociaż trafiają się w nich 
pojedyncze rzeczy, podpatrzone okiem by­
strego obserwatora i skreślone piórem mi­
strza.

„Bodiak“ p. Mordowcia — rzecz drobna 
i owiana ciepłem prawdziwego liryzmu. 
Autor czerpie ze swych wspomnień, przed­
stawia swe życie całe w alegorycznym 
obrazku swego stosunku do barwinku i ka­
liny, co rosły w ogrodzie przed jego dom- 
kiem rodzinnym na Ukrainie. Coraz dalej 
odpędzały go losy od tych towarzyszów 
dzieciństwa — do szkół, do stolicy, a gdy 
wreszcie na skłonie życia powrócił, by się 
z nimi nacieszyć, posłuchać pieśni ukraiń­
skiej i zapłakać — usłyszał pod oknami 
pieśń inną, a z barwinku i kaliny nie zna­
lazł ani śladu. „Kalinę na drwa porąbali, 
a zamiast barwinku wyrósł bodiak. Bo gdy 
powiały chłodne wiatry i napędziły chłodu 
na Ukrainę — zmarł i mój barwinek, a za­
miast niego, wyrósł kolący bodiaczysko.“

Powiastka M. Zawołoki „Biedna dziew­
czyna“ — to historya nauczycielki ludowej, 
która nic mogąc znieść życia pełnego upo­
korzeń i zgryzot, truje się wywarem z zapa­
łek. Pomysł dosyć zwyczajny; rzecz cała, 
zdaniem mojem, niedość dobrze umotywo­

wana i niedość plastycznie przedstawiona. 
Pan M. Zawołoka przed kilkoma laty wy­
stąpił na niwę literacką ze szkicem „Bech 
al Dżugur,“ drukowanym w Dile. Szkic ten, 
napisany nadzwyczaj żywo, odkrywał 
w młodym autorze niezwykły talent. Nie­
stety, później drukowane jego prace — 
a drukował on ich bardzo mało, dwie czy 
trzy — nie ziściły dotychczas tej nadziei.

Jest jeszcze w tej książce parę innych 
utworów nowelistycznych i wierszowanych, 
ale są to rzeczy słabsze, chociaż niektóre, 
jak na początkujących autorów, godne prze­
czytania. Niestety, całość Stepu wogóle robi 
wrażenie przypadkowości i miernoty: nie­
ma w nim ani jednego utworu, któryby do 
charakterystyki swego autora dorzucił ja­
kiś rys nowy lub też nowo występującemu 
rokował świetną przyszłość literacką.

Iwan Franko.

I > I .A DZIECI.

Skromniej liczebnie, niż lat poprzednich, wy­
gląda stół literatury dziecinnej; pokrył się 
wszakże książkami ponętnej treści i ozdobnej 
formy. Najobficiej założyła go swemi wydawni­
ctwami pierwsza u nas firma księgarska Gebeth­
nera i Wolffa. Widzimy więc naprzód tłomaczo- 
ną z francuskiego przez p. M. J. Zaleską Wy­
prawy po skarby ukryte śród puszczy, zawiera­
jącą przygody podróżników w Australii (z ilu- 
stracyami). Przygody takie, odrysowane na tle 
krajobrazów niezwykłych i ponętnych, pełne 
niebezpieczeństw, dziwnych zdarzeń, słowem, 
materyału, który, rozszerzając wiedzę, karmi 
młodą wyobraźnię, są zawsze najchciwiej czy­
tane przez dzieci.

Te same żywioły fantastyczne starał się wy­
dobyć z podań swojskich autor drugiej ksią­
żeczki p. t. Myszy króla Popiela (z ilustra- 
cyami). Znana legenda nadała się do takiego 
użytku bardzo dobrze. Przez tkankę jej prze­
prowadzono umiejętnie nić moralno-polityczną, 
urwaną na wyborze Piasta, godnego objąć ber­
ło, skrwawione i zbezczeszczone rękami po­
przednika.

Pani Teresa Jadwiga dała książeczkę Z lat 
minionych, zawierającą trzy powiastki (z ilu- 
stracyami): „Moja pieszczotka“—opowieść o bo­
haterstwie córki kasztelana Zawistowskiego pod­
czas napadu wołochów, „Rycerz błękitny“ — 
obrazek z wojen tureckich i „Krwawe chwile“— 
z rozruchów ukraińskich. W zbiorku tym za du­
żo jest wojny. Niewątpliwie dzieci dobrze się 
bawią na polach bitew i w obozach, ale to 
szkoła dla tegoczesnych niewłaściwa. Przyjąwszy 
zaś, że należy je poznajaraiać i z tą stroną życia 
przeszłości, nie można ich umysłu przeciążać 
uczuciami żolnierskiemi, nasycać wonią krwi, 
odurzać szczękiem oręża.

Przyjaciele dzieci w obrazkach, z opisami 
i wierszykami Chęcińskiego, są książką dla dzia­
twy małej. Zawierają bowiem szereg tablic ko­
lorowanych, przedstawiających użyteczne zwie­
rzęta domowe (wół, koń, koza itdktórych 
przymioty uwydatniono w tekście. Książka sym­
patyczna, gdyż w młodych czytelnikach budzi 
i kształci szlachetne uczucia wdzięczności dla 
zwierząt.

FEJLETON.
LIBERUM VETO.

Ćwierćwiekowa pamiątka otwarcia Szkoły Głównej.— 
Poczet jej wychowańców. — Czy ich wyprowadził 
przypadek. — Miłe wspomnienie. — Jego szcze­
rość. — Nieurodzaj w literaturze. — Wrażenie no- 
wej książki. — Bibliograf i krytyka. — Czemu stodo­
ła pusta. — Przestrogi. — Piwo warszawskie. — 
Dobry interes. — Miłostki sułtana. — Dwa liche 

sprzęty.
ćwierć wieku upłynęło teraz od otwar­

cia w Warszawie Szkoły Głównej — tej 
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niezapomnianej i tak wpływowej na umy­
słowe życie nasze wszechnicy, której wy- 
chowańcy mówią o niej tak, jak Kochanow­
ski o zdrowiu, a Mickiewicz o Litwie. Jest 
to objawem znanym, że ludzie dojrzali, 
obróciwszy się ku swej epoce młodzieńczej, 
widzą ją w blaskach olśniewających, w bar­
wach uroczych, we wdziękach snu piękne­
go, który lekkiemi skrzydłami zleciał z roz­
marzonych oczu i odbiegł w przeszłość, 
gdzie waży się jak ptak złotopióry. Kto nie 
wspomina lat dziecinnych i szkolnych z za­
chwytem i tęsknotą? Często bywa to żalem 
zimy za minioną wiosną życia, często — 
złudzeniem optycznem; ale często również 
smutkiem tak zrozumiałym, że go odczu­
wają nawet ci, którzy do innych pokoleń 
należą. Szkoła Główna nietylko zasłużyła 
sobie na zacne imię, ale w historyi naszego 
szkolnictwa ma kartę wspaniałą. Do fana­
tyzmu nie posunę się i nie powiem, ażeby 
ona sama stworzyła ten liczny szereg ludzi 
znakomitych, wartościowych, pożytecznych, 
którzy dotąd stanowią ozdobę i bogactwo 
naszego społeczeństwa: ale też nikt chyba 
twierdzić nic będzie, że ona nie przyczyniła 
się do wyprowadzenia ich, że oni nie przez 
ńią są takimi, jakimi są. To nie przypadek, 
że ze Szkoły Głównej, która istniała zale­
dwie lat siedem, wyszli: Baudouin de Cour- 
tenay, Bem, Chlebowski, Chmielowski, 
Dziewulski, Dickstein, Goldberg, Grabow­
ski Bron., Grabowski Edward, Gomulicki, 
Głowacki, Hertz, Kamiński, Kramsztyk, 
Kraushar, Kryński, Kirszrot, Krzemiński, 
Kotarbiński, Mayzel, Malinowski, Ochoro- 
wicz, Rostafiński, Rajchman, Smolikowski, 
Sulimierski, Świeżawski, Sienkiewicz, Za­
lewski i tylu innych, którzy mi w tej chwili 
pod pióro nie wpadają, a szerokiem uzna­
niem się cieszą. Takiej gromady, w której 
znaleźć można pierwszorzędne talenty i u- 
zdolnienia, nie wysunął traf, taką dużą falę 
wtoczyć musiała dobra szkoła.

A była ona dobrą. Gdy dziś po 17 latach 
rozstania o niej myślę, do duszy i na usta 
wybiegają mi słowa: „ty jesteś jak zdro­
wie...“ Nie czuliśmy wówczas tego zdrowia, 
gdy ono nam służyło: na sprawiedliwą oce­
nę nie pozwalała ani młodość, ani niezna­
jomość możliwości, ani wreszcie dobór prze­
wodników. Katedry bowiem obsadzono po­
spiesznie i takiemi siłami, jakie się w kraju 
bez uniwersytetu i licznego zastępu uczo­
nych w pogotowiu znalazły. Obok więc pro­
fesorów znakomitych, godnych najpier­
wszej wszechnicy świata (Chałubiński, 
Hirszfeld, Holewiński i in.), stanęli średnia- 
cy. A tymczasem młodzież wymagała ge­
niuszów, mistrzów, mędrców, niemal na­
tchnionych apostołów wiedzy; więc na ten 
lub ów wykład szemrała, nie uczęszczała, 
nie zwracała bacznej uwagi. Dopiero pó­
źniej, oddaliwszy się od „dobrej matki,“ 
dzieci jej pojęły ją i oceniły. Mam za­
szczyt -— z dumą to wyznaję — i mam 
szczęście ■— dziś pochwalić się z tern war­
to — należeć również do jej wychowańców. 
Wspominam, zaś otom dlatego jedynie, aże­
by starszych i młodszych odemnie czytelni­
ków upewnić, że przywiązanie do wspo­
mnień z pobytu w Szkole Głównej, które 
tak często sobie wskrzeszamy i którym w 25 
rocznicę jej otwarcia poświęcono wiele słów 
serdecznych w Tygodniku ilustrowanym, Ku- 
ryerze codziennym i innych pismach — nie 
jest czczym lub czułostkowym frazesem. 
Doprawdy, nie, są to szczere wyrazy miło­
ści i wdzięczności. Kto nie wierzy, temu 
należałoby poradzić: „jeśli chce zrozumieć 
poetę, niech idzie do jego kraju,“ gdyby tam 
pójść było można.

Minęły już te piękne jesienie, w których 
literatura nasza odbywała żniwa i zbierała 
obfite plony nowych książek. Od lat kilku 
mamy ciągły nieurodzaj: susza niwę wypie­
kła lub deszcz ziarna wymoczył. Na polu 
wydawniczem kłos od kłosa daleko stoi, 
a wszystkie małe i chude. Literacka nasza 
stodoła uboga, a snopów na wyżywienie do­
statnie nie starczy. Tem bardziej trzeba je 

cenić. Dziś każda książka polska sprawia 
na mnie szczególne wrażenie: biorę ją do 
ręki z jakimś szacunkiem, niemal z czuło­
ścią. Dawniej, kiedy tłoczyły się ciżbą, kie­
dy jedna popychała drugą z wrzawą i na­
tarczywością, powstrzymywałeś je, przebie­
rałeś, dobrym otwierałeś wrota, złe pragną­
łeś cisnąć w ogień; dziś każdą przyjmujesz 
jak gościa upragnionego, przybywającego 
do samotni. Przestajesz zważać na jakość, 
tylko baczysz na ilość. Mimo woli doznaj esz 
zadowoleń Estreichera, który nie zagląda­
jąc w treść druków, chwytał, gromadził 
i spisywał ich nazwiska, a sporządziwszy 
olbrzymi wykaz naszego majątku duchowe­
go, zawołał dumnie: patrzcie, co my mamy 
na przyszłość! W czasach nieurodzaju pi­
śmienniczego krytyk zamienia się na biblio­
grafa. I czemuż ta nasza rola tak od pewne­
go czasu zubożała? Nie produkujemy tego, 
co na rynku straciło cenę. Czytelnictwo na­
sze, zamiłowanie do literatury było u nas 
tak płytkiem, jak warstwa rodzaj na ziemi 
na wszystkich górach, pod którą tuż skały 
leżą i którą mocniejszy wicher zmiata. Inne 
narody właśnie w najcięższych chwilach 
czytały najwięcej; u nas jeszcze książka nie 
przestała być towarem modnym i zbytkiem, 
jak straciliśmy możność pozwalania sobie 
zbytków. Doznała też losu: aksamitów lioń- 
skich, zwierciadeł belgijskich, drogich ka­
mieni, złota, srebra, kosztownych potraw, 
wszystkiego tego, bez czego żyć można. To 
też w kraju, niezrzckającym się praw do 
cywilizacyi, dziś miliony żyją bez książki, 
ich mózgi duszą się w ciemnocie, próchnie­
ją w gruncie wyjałowionym i wsysają zgni­
liznę. To nie skarga wydawców, spogląda­
jących smutnie w swych sklepach na stosy 
druków, którymi jedynie myszy się objada­
ją, to nie utyskiwanie bankrutującego han­
dlu, to gorzki wyrzut bankrutującej oświa­
ty. Dziś jeszcze żyjemy zasobem umysło­
wym przeszłości, ale niedługo, gdy on się 
wyczerpie, gdy nowe pokolenia w głodzie 
duchowym podrosną wynędzniałe, spostrze­
żemy, jak dalece zniżyła się wiedza naszego 
społeczeństwa, które nie widziało w niej 
swej siły i dźwigni. Nie lekceważmy tych 
napomnień, dopóki one nie są spóźnione, bo 
niema dwu proroctw, jakie owoce rosną na 
drzewie zgłupienia.

Drukarnie zmniejszyły swą czynność, ale 
za to browary ciągle ją powiększają. Lite­
ratura zwężyła swe łożysko, ale piwo pły­
nie coraz szerszą rzeką. Jeden z naszych pi­
wowarów otrzymał nawet medal złoty 
w Paryżu. Cieszylibyśmy się przynajmniej 
tym postępem, zamiast innym, gdyby nasze 
zwycięztwa przemysłowe na wystawach by­
ły wiernem odbiciem rzeczywistości. Nie­
stety, doskonałe obiady tanich kuchen z wy­
stawy hygienicznej okazują się ideami pla- 
tońskiemi wobec mizernych wcieleń pado­
łu ziemskiego, a nagrodzone piwa lichemi 
mieszaninami, z których się śmieją pośle­
dnie bawarye niemieckie. Pomimo wszyst­
kich medalów, Warszawa pozostanie długo 
jeszcze targowiskiem fuszerki. Miasto, li­
czące przeszło pół miliona mieszkańców, 
nie ma dobrego chleba, bułek, mleka, piwa, 
a nawet nie wiem, co ona dobrego ma. 
Gdyby żołnierzom nie wypiekano chleba 
razowego, z legendy tylko znalibyśmy uży­
teczność żyta. Wyznaję, że dotąd nie mo­
głem nigdzie wybadać, ’co Warszawa robi 
z tem zbożem. Przypuszczam, że nie umiał­
bym podjąć ani jednego przedsiębiorstwa, 
które dawałoby ’/l000 procentu od włożone­
go kapitału; ale zdaje mi się, że w „syre­
nim grodzie“ jest dla wielu ludzi jeden nie- 
wyzyskany a świetny interes — umiejętnej 
i sumiennej produkcyi artykułów żywności. 
Cokolwiek: pieczywo, mleko, napoje — 
wszystko jest polem dochodowem dla pracy 
rzetelnej. Ale rzetelnej, która polaka, będą­
cego zawsze szlachcicem przebranym za 
kupca lub przemysłowca, odstrasza tem, że 
nie pozwala zrobić majątku z dnia na dzień, 
ale rozkłada go na lata. To dla naszego u- 
sposobienią za długo. Nie na to opuszczamy 

dobra ziemskie lub posady urzędnicze 
i wstępujemy do handlu lub przemysłu, 
ażeby nam los nie wynagrodził tego „poni­
żenia“ natychmiast. Niech szelma płaci, kie­
dy żąda od nas ofiary! Schowam herb i wy­
wieszę na szyldzie markę sklepową, ale 
niech mi za to z grosza rodzi się sto, niech 
społeczeństwo oceni moje poświęcenie i za 
parę rękawiczek, wartych 60 kop., płaci 
1| rubla. Nie zrobi tego — dam mu tande­
tę, a policzę za towar dobry.

Mniejsza wszakże o rękawiczki, chleb 
i mleko; przedewszystkiem od czasu jak ks. 
Bismark, niby sułtan rzucił ku Polsce chust­
kę na znak, że w europejskim haremie ją te­
raz miłuje, powinniśmy zaopatrzyć się w do­
bre piwo. Trzeba przecież ugościć pady­
szacha i jego rycerzy, którzy nam ofia­
rowali... morze Czarne (za co my prawdo­
podobnie na gwiazdkę darujemy im morze 
Czerwone). Rozgniewane tym prezentem 
Mosk. Wiedomosti wyrzucają uwodzicielowi 
politycznemu niestałość w miłostkach i prze­
wrotność, której skutków sama ta gazeta 
doznała. Tak np. utrzymuje ona, że ks. 
Bismark obałamucił ją i jej towarzyszki 
„intrygą polską,“ rodzajem pudełka z cu­
kierkami szlazowymi, które zalecał Rosyi 
przeciwko kaszlowi. „Tak z trybuny par­
lamentarnej — według.Mosk. Wied. —jako 
też za pośrednictwem służącej mu prasy 
starał się dowieść światu, że źródłem wszel­
kich nieporozumień, zakłócających od czasu 
do czasu dobre stosunki Rosyi i Niemiec, 
jest tylko intryga polska... Zmieniły się 
czasy i organy kanclerskie przybrały inną 
postawę względem polaków. Przed dwu­
dziestu kilku laty ks. Bismark szedł z Ro- 
syą przeciwko polakom, teraz z nimi prze­
ciwko Rosyi.“ Trzeba go przykładnie uka­
rać, a ukarać go można najskuteczniej w ta­
ki sposób: niech Mosk. Wiedomosti cisną 
w kąt jeden szwindel niemiecki — „intry­
gę polską,“ a my ciśniemy drugi — przy­
jaźń Bismarka. Są to bowiem dwa „cri- 
cri“ równej wartości z tą tylko różnicą, że 
pierwszem bawiono się długo i lekkomyśl­
nie, a drugie nie znalazło u nas odbytu.

Poseł Prawdy.

NA WIDNOKRĘGU.

Towarzystwo osad rolnych w Studzieńcu.—Projekt 
kolonii w Wilnie dla małoletnich przestępców. — 
Tytułomania. — W Pio.trkowskiem, — Siermięga ku 
światłu. — Uczeń zawiedziony. — Fabrykanci przed 
sądem.— Przymusowa łaskawość księżny. — Likwi- 
dacya instytucyi kredytowej. — Wychodźctwo za 
ocean. — Świątynia motorem handlowo-przemysło- 
wym. — Wpływ Muzeum przczelniczego na daleką, 

prowincyę.

Zal mi tych moralnych nędzarzów, mło­
dzieńczych lub dziecięcych fizycznie, ile ra­
zy widzę ich w pochodzio pod wodzą stró­
żów porządku publicznego. W więzieniu 
znajduję obytych z wędzidłem, wytrawnych 
dzialaczów, co swem tchnieniem zatruwają 
pierwiastki dobrego w początkujących. 
Stamtąd wychodzą patentowani recydywi­
ści, którzy już współczucia nie rozbudzają. 
Szlachetna instytucya — Towarzystwo osad 
rolnych w Studzieńcu, odczuwszy ciężką 
dolegliwość w naszym organizmie, powię­
kszyła ilość miejsc o 22. Niewiele to w sto­
sunku do mrowia małoletnich przestępców, 
ale dzięki i za to zarządowi przytułku dla 
upadłych. Dowiódł on, że żyje. Ciężka to 
praca żebrać o wsparcie dla zakładu, który 
usiłuje wyrzutków wrócić społeczeństwu. 
Jednostki u nas o dobrych chęciach, rwące 
się do czynu, przypominają mi bajkę 
wschodnią o śpiącym wielkoludzie, któremu 
zwykły człowiek zaświdrował mieczem 
w nosie i wywołał tylko kichnicie przez 
sen. Tem wielkiem ciałem jest szlachta li­
tewska. Znaleźli się śmiałkowie, co podrą- 
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żnili ścianki jej dziurek nosowych proje­
ktem kolonii w Wilnie dla małoletnich 
przestępców. I cóż powiecie? Kichnęła i da­
lej śpi! Trzy lata przeszło od chwili po­
wstania pięknej myśli. Wiele rachowano 
na „dobrze urodzonych“ i doczekano się 
z ich grona kilku członków. Nadziei wszak­
że nie stracono 60 żle urodzonych złożyło 
dotąd niespełna trzy tysiące rubli. Muszę 
też usprawiedliwić tych obojętnych. Wielu 
z nich poczuło się karłami, więc skierowało 
swą działalność obywatelską w jedną stro­
nę — odzyskania wielkości zapomocą... ty­
tułów. Wyrastają hrabiowie samozwańcy; 
ojcowie rodzin, jak powiada p. Jelski — 
„kładą w obłędzie tytuły owe na listach pi­
sanych do swych dzieci, młokosów.“ Każą 
oficyalistom płatnym, więc zależnym od pa­
na, wymieniać godność przybraną. P. Jel­
ski, szlachcic, przez tarczę szlachecką — 
Gaz. rolniczą, nazywa to zboczeniem umysło­
wemu. Nareszcie obłuda pryska, u najżarli­
wszych przyjaciół rasy konającej na uwiąd 
schyłkowy. Tylko ze spróchniałego ula 
pszczoły ulatują z brzękiem żałosnym na 
słońce letnie, by w śniedzi nie zmarnieć 
z bezsilnemi. Korespondent organu zie­
miańskiego zarzuca swoim jeszcze wiele in­
nych rzeczy: frymarczenie, słowem oby wa- 
telskiem w interesach, brudne procesy 
o należności, podziały itd. „Rolnictwo upa­
da z braku moralnych wzniosłych czynników.“ 
Czy jaki przykład świetlany, piękny, za­
chwycający i pouczający, zstępuje z wyżyn 
naszych społecznych?“ Boleję nadtemistra- 
sznemi słowy rozczarowania z łona gorącz­
kujących śmiertelnie.

Swobodniej oddycham, przenosząc się 
z tej dusznej atmosfery do Dobiecina pod 
Piotrkowem. Korespondent Wieku — o dzi­
wy!— znajduje tam tylko fakty dodatnie. 
Wioska tamtejsza obywa się całkiem bez 
karczmy, gdyż właściciel przyszedł do tego 
przekonania, że arenda jej nie dochód, ale 
wyłącznic szkodę dworowi i wsi przynosiła. 
Z początku po zniesieniu tego zakładu 
„chłopstwo“ sarkało na zmianę, ale dzisiaj 
samo się przekonało o jej zbawiennych 
skutkach, gdy trzeźwość, gospodarność i za­
możność znakomicie tam się podniosły. Co 
się zaś stało z karczmą? Właściciel rozsze­
rzył ją znacznie, zbudował obszerną salę 
z przeznaczeniem dla włościan na różne 
uroczystości familijne (chrzciny, zaręczyny, 
wesela itd.). Często z braku szkoły zbierają 
się tam dzieci, których uczy ksiądz para­
fialny. Jeszcze jedno ważne zjawisko: fol­
wark dobicciński sam w całej okolicy nie 
jest zagrożony przez lichwiarzy. Byłoby 
wszystko dobrze—powiada korespondent— 
gdyby jeszcze lud nauczył się jakiego prze­
mysłu domowego. Okolica ta podobno na­
daj e się do uprawy łoziny, jako materyału 
do koszykarstwa. Warto, aby wyjątkowy 
dziedzic, zrobiwszy tyle dobrego, jeszcze 
i tern się zajął, a z pewnością większy sza­
cunek i sławę zdobędzie, niż fałszerze mi­
try hrabiowskiej i jej prawni posiadacze.

Nie oburzajcie się, szanowni przodownicy 
kast, jeśli wam powtórzę stwierdzoną już 
prawdę, że lud więcej ma sił żywotnych niż 
wy. Oto co mówi w Gaz. świątecznej wło­
ścianin: „Ja, piszący te słowa, utrzymuję 
Gaz. świąteczną ze swymi towarzyszami 
Płotkiem i Dzięciołem, już trzeci rok, 
a śmiało można powiedzieć, że to z wyrob- 
ku, bo jesteśmy jeszcze każdy przy swoim 
ojcu kawalerami. Ojcowie mają gruntu 
raptem po trzy morgi i prętów kilka, to i na 
podatek z tego starczyć nie chce. Jakże tu 
pomyśleć o gazecie, żeby ją z tego gruntu 
zakupić, kiedy na obleczenie i na obuwie 
niema, tylko musisz na każdy szczegół wy­
robić z tych dziesięciu palców.“ A dwory? 
Duch-zamorek chwieje się pod ich strze­
chami. Wyjątki pomijam, ogółu nie odsą­
dzam zupełnie. Długi głód zaspakajają tam 
niekiedy kęskiem legominy. Na Polesiu 
jest człowiek bezrolny, chodzi w łatanych 
spodniach i dziurawych butach, a książki 
kupuje i czyta. Jakimś przypadkiem dwa 

ostatnie tomy sprowadzonego przezeń Po­
topu dostały się obywatelce sąsiadce. „Nie 
dam ich panu, aż sama przeczytam.“ „Apo- 
czątek zna pani?“ „Nie, ale to wszystko je­
dno, później przeczytam.“ Proletaryusz był 
grzeczny, więc czekał rok cały na zwrot 
swych książek.

Biedni, którzy łakną światła a ujrzeć go 
nie mogą. Takich setki dziś odchodzą z tłu­
mioną boleścią od świątyni dla wybranych. 
W Wilnie uczeń siódmej klasy, izraelita, 
musiał z ważnych przyczyn opuścić gimna- 
zyum na czas pewien. Gdy wrócił, powie­
dziano mu: „Możemy pana przyjąć znowu, 
alę daj nam jeszcze dziesięciu chrześcian.“ 
Tylu potrzeba było do wyrównania procen­
tu przepisanego.

Kręcą się jak węgorze w ukropie fabry­
kanci przed kratkami Bądowemi, udają nai­
wnych i gorzej, ale nie zawsze wyskakują 
szczęśliwie z wrzątku. W Łodzi rozpatry­
wano sprawę Barucha üngera, właściciela 
fabryki i Dawida Sukiennika, zarządzają­
cego. W zakładzie pracowało pięcioro dzie­
ci niżej lat 15 od wpół do 6-ej rano do wpół 
do 9-cj wieczorem’ Nie było tam książki do 
zapisywania małoletnich, przyjmowano ich 
bez metryk. Fabrykant utrzymywał, że się 
„nie zna na tych rzeczach,“ a jego pełno­
mocnik, że dopiero niedawno objął zarząd 
i nie wiedział wcale o istnieniu odnośnych 
przepisów: główny majster także „nic nie 
wiedział.“ Gdy wszedł do warsztatów in­
spektor, ktoś krzyknął: „uciekajcie, urzę­
dnik idzie!“ — dzieci się rozbiegły. Podobno 
był to jakiś duch opiekuńczy, bo nikt nie 
wie, skąd ten głos pochodził. Właściciela 
sąd skazał na 100 rs. kary lub półtora mie­
siąca aresztu, pomocnika zaś na 75 rs. lub 
miesiąc wieży.

Łatwiejszą drogę do wykroczenia mają 
fabrykanci wołyńscy. Inspektor kijowskie­
go okręgu fabrycznego, p. Nowicki, pocią­
gnął do odpowiedzialności niejakiego Kre­
zolowa, dzierżawcę huty szklanej w pow. 
żytomierskim. Ośmio i dziesięcioletnia dzia­
twa płci obojga zmuszona była stać tam po 
kilka godzin z rzędu koło piekielnie rozpa­
lonych pieców. Oskarżonego skazano tylko 
na trzydzieści rubli kary. Powód sprawę 
przeniósł do zjazdu.

Na Litwie budzi teraz powszechną uwa­
gę kilka spraw ogólniejszej natury. Setki 
biedaków, zawieszonych w niepewności, 
z trwogą wsłuchują się w każde nowe echo 
o losach posiadłości po ks. Piotrze Wittgen- 
steinie. Obecnie rozbiegła się wiadomość, że 
księżna Marya Hohenlohe została zatwier­
dzoną jako dziedziczka tych olbrzymich ma­
jątków. Dawni dzierżawcy i oficyaliści mo­
gą się nieco pocieszyć przymusową łaska­
wością nowej „pani.“ Nie sprowadzi ona 
niemców na ich miejsce, bo pomimo naj­
większych chęci i starań, ukaz z d. 26 mar­
ca r. b. nie dał się przełamać. Naturalnie 
o dawnych przywilejach, faworyzowaniu 
„dożywotnych“ i „dziedzicznych“ pracowni­
ków mowy być nie może.

Drugi ważny wypadek — likwidacya 
pierwszego wileńskiego Towarzystwa wza­
jemnego kredytu. Pozornie nie działa ono 
już od lat kilku, tj. od chwili, gdy jeden 
z głównych wierzycieli wniósł do b. wileń­
skiej zjednoczonej izby sądowej żądanie u- 
znania bankructwa tej instytucyi. Wobec 
braku wówczas dostatecznych danych, pro­
śbę tę odrzucono. Odtąd zarządy banku 
zmieniały się jeden za drugim, a każdy po­
zostawiał swym następcom nowe księgi 
wekslów. W maju r. b. Bank otrzymał od 
ministra skarbu okólnik z jasnem zaznacze­
niem, iż zarząd postępował nieprawnie i te­
raz jest obowiązany pod grozą osobistej od­
powiedzialności karnej ogłosić upadłość 
Towarzystwa. Skutkiem tego obrano już 
komisyę likwidacyjną i naznaczono syndy­
ka masy upadłości.

Pośród włościan litewskich dziwny fakt 
daje się spostrzegać — gwałtownie wzrasta­
jącą emigracyę do Ameryki. Białorusini tak 
przyrośli do swej czarnej chaty i ziemi ja­

łowej, wyniszczonej, że choćby z nich pasy 
darto, nie wyrzekliby zię swej ojcowizny. 
Jakież to brzemię musi ich tam przy­
gniatać, skoro targają żelazne węzły przy­
wiązania do gleby rodzinnej, by za ocea­
nem swobodniej odetchnąć. Biedne ćmy 
zwęglą się w tern ognisku olbrzymiem. 
Niewątpliwie jest tam wielką zachętą po­
wodzenie w Nowym Swiecie praktycznych 
wychodźców semickich z nad Wilii. Od pe­
wnego czasu do miast i miasteczek litew­
skich, poczęły napływać z za morza znaczne 
sumy, nadsyłane przez starozakonnych po­
zostałym w kraju rodzinom. Korespondent 
Wieku utrzymuje, iż mieściny liczące zale­

dwie 2—3 tysięcy izraelitów, odbierają ka- 
żdomiesięcznie 5—10 tysięcy rubli z Ame­
ryki. Tu znowu szczególne stępienie zmy­
słu praktycznego u żydów. Wspomagani 
zarzucili przemysł i handel, lecz egzystują 
leniwie z grosza gotowego. Za to w Rzeszy- 
cy (gub. witebska) spryt i węch izraelski 
dosięga szczytu. Oto handlarze kołatali kil­
kakrotnie do miejscowego proboszcza z ofia­
rą kilkunastu tysięcy rubli na mający się 
budować kościół, byle ksiądz ze swojej 
strony postarał się o to, aby nową świątynię 
postawiono na tern samem miejscu, gdzie 
stała dawniej spalona. W przeciwnym ra­
zie domy, zajazdy i sklepy żydowskie stra­
ciłyby dochody, jakie dawały właścicielom 
podczas festów. Chrystusowy dom modli­
twy ma być dźwignią bytu materyalnego 
wyznawców Mojżesza! Niebywałe dotąd 
zjawisko ekonomiczne.

Sympatyczne Muzeum pszczelnicze pręd­
ko i daleko rozsiewa owoce swej pożyte­
cznej działalności. Jedna z byłych uczenie 
tego zakładu, panna Klementyna Masulewi- 
czówna, wydoskonaliwszy się w pszczel- 
nictwie i ogrodnictwie, założyła pasiekę we 
wsi Dziewałtowie (pow. wilkomierski), nad­
to uczyła tam włościan, którzy dziś już ma­
ją pasieki i bardzo dobrze je prowadzą. 
Budują sobie sami ule Lewickiego, albo ku­
pują gotowe. Niktórzy zamożniejsi gospo­
darze z pow. Wiłkomirskiego i poniewie- 
skiego zapraszają swoją nauczycielkę, aby 
im urządzała pasieki i płacą jej za to prócz 
kosztów podróży po dwa ruble dżiennie. 
Teraz, jak się dowiaduje Gaz. świąteczna, 
panna M. wyszedłszy za mąż, przeniosła 
się do gub. wileńskiej i osiadła pod Troka­
mi w Pienkienikach. Naukę pszczelnictwa 
i ogrodnictwa prowadzić będzie tak samo, 
jak wprzódy. Czas trwania wykładów od 
1 maja do 1 sierpnia. Uczniowie i uczenice 
płacą za stół z mieszkaniem i praniem po 
16 rubli miesięcznie, a za naukę za całe 
trzy miesiące 20 rs. Ule według systemu 
Lewickiego i wszelkie przybory pszczelar­
skie, wyrabiane na miejscu, można naby­
wać u przełożonej. Chciałbym ten przykład 
rozdmuchać po całym kraju, aby podziałał 
na inne panny chore i rozpaczające z bez­
czynności. Byłoby mniej histeryczek, a wło­
ścianie pozyskaliby ważny środek do po­
prawienia bytu materyalnego.

Drogomir.

KRONIKA BIEŻĄCA.

Wyrok. W d. lo listopada z rana w więzieniu pen- 
zeńskiem wykonano wyrok sądu wojennego na wło­
ścianach wsi Dołgorukowo za zabójstwo Stanisław­
skiego. Dwóch stracono przez powieszenie, innych 
12-tu wysłano do robót ciężkich.

Hasenelewer, znany socyalista, deputowany do 
parlamentu niemieckiego, dostał pomięszania zmy­
słów. Umieszczono go w szpitalu pod Berlinem.

Pet. Wied, powtarzają za dziennikiem Malin wiado­
mość z Wiednia, że aresztowany niedawno Leon Ja­
siewicz, na żądanie rządu ruskiego, pod zarzutem 
przestępstwa politycznego, wydany został władzom 
ruskim. Sąd najwyższej instaucyi poświadczył, iż żą­
danie wydania Jasiewicza zgodne jest z brzmieniem 
zawartego z Rosyą traktatu.
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Rygor. Ponieważ wielu studentów nie stosuje się 
w zupełności do formy umundurowania, przeto wła­
dza uniwersytetu warszawskiego wydała polecenie, 
aby wszyscy natychmiast przywdziali wymaganą, 
formę odzieży, pod karą wzbronienia słuchania 
lekcyj.

Wystawa Szkiców otwarta będzie w salonie Kry­
wulta 8 b. m.

„Gwiazdka,“ zabawa na cel dobroczynny w Warsza-
ól wie rozpocznie się 7 grudnia.

! J/jBztuka. Warszawscy artyści malarze otrzymali za- 
; | prcrśzfenie do nadsyłania dzieł sztuki na doroczną lo- 
W teryę*  fantową, urządzaną przez kolonię polską 
iljw Pafyżu na dochód miejscowego instytutu św. Ka- 
- zimierza.

W Wiedniu władza policyjna rozesłała do komisa- 
ryatów poszczególnych dzielnic okólnik z surowem 
ostrzeżeniem dla humorystycznych pisemek wiedeń­
skich. Te, których ilustracye obrażają moralność 
ogółu i poczucie wstydu, będą miały wzbronioną 
sprzedaż w miejscach publicznych.

Utrwalanie wiary. Na podtrzymanie i wzmocnienie 
prawosławia w gub. zachodnich, ministeryum spraw 
wewnętrznych żąda od kasy państwa na rok przy­
szły sumy 450,000 rs. zamiast 200,000 dotychczas na 
ten cel wyznaczanych.

Ochrona lasów. Do Rady państwa wniesiono no­
wą ustawę, zawierającą środki zachęty prywatnych 
właścicieli lasów do wzorowego prowadzenia go­
spodarstwa leśnego. Główniejsze punkty: 1) uwolnić 
na lat 3o od podatków państwowych wszystkie ob­
szary sztucznie zadrzewiane; 2) włożyć na rewizo­
rów leśnych obowiązki instruktorów z poleceniem 
udzielania rad technicznych prywatnym właścicie­
lom; 3) ustanowić specyalne komitety, które przed­
stawiać będą do stopni i nagród zarządców prywa­
tnymi lasami; 4) wynagradzać leśników i wogóle 
służbę leśną pieniężnie z sum departamentu leśnego 
i gorliwszych obdarzać medalami na prawach służby 
leśnej rządowej.

Szkolnictwo. Z początkiem b. r. szkolnego, jak 
wiadomo, zamknięto dla kobiet wstęp do wyższych 
zakładów naukowych. Jednocześnie ministeryum 
oświaty utworzyło komisyę, która obecnie ukończy­
ła śwe prace i przygotowała nową ustawę o wyż- 
szem wykształceniu kobiet. Na przyszłość mają być 
otwierane wyższe zakłady dla nich, ale tylko z cha­
rakterem pedagogicznym. Program przyszłych kur­
sów nauczycielskich ma być znacznie rozszerzony.

— Projektowane są bardzo ważne zmiany w pro­
gramie gimnazyów żeńskich. Kurs ma tematyki ma być 
ograniczony do nauki arytmetyki, a wykład fizyki nie 
będzie przechodzić po za obręb objaśnienia najprost­
szych zjawisk przyrody. Jednocześnie, jako przed­
miot obowiązkowy, wejdzie rękodzielnictwo.

— Wkrótce zajdą ważne zmiany w zakładach nau­
kowych pod zarządem ministeryum dóbr państwa. 
Będą tam urządzone wakansy osobne dla młodzieży, 
która ukończyła kurs nauk w szkołach rolniczych 
i gospodarstwa wiejskiego. Nadto w zakładach go­
spodarstwa wiejskiego ustanowione będą trzy stopnie 
dla kończących: w wyższych zakładach — magistra, 
średnich — kandydata, w szkołach rolniczych — ty­
tuł agronomów 1-ej i 2-ej klasy.

Konsulowie ruscy za granicą, według przedstawio­
nej już do zatwierdzenia nowej ustawy, będą upo­
ważnieni do zatwierdzania aktów i układów zawar­
tych przez poddanych tutejszych podczas ich pobytu 
za granicą, oraz zawieranych przez cudzoziemców 
w celu operowania w Rosyi.

Zamiana. W ostatnim zeszycie „Zbioru praw i po­
stanowień rządowych“ znajduje się rozporządzenie 
o zniesieniu w wojskach warszawskiego okręgu wo­
jennego etatu duchowieństwa katolickiego i zapro­
wadzenia natomiast kapelanów luterańskich.

Ministeryum oświaty wyznaczyło do końca roku 
3,5oo rs. jako zapomogę na wychowanie dzieci urzę­
dników okręgu naukowego warsz. pochodzenia ru­
skiego.

Z kolei. Międzynarodowe Towarzystwo wagonów 
sypialnych, rozpoczęło układy z kolejami w przed­
miocie wprowadzenia komunikacyi bezpośredniej 
wagonami sypialnymi pomiędzy Warszawą i Odesą 
przez Kowel.

Swiet donosi, że kurator okręgu naukowego ode- 
skiego wydał rozporządzenie, zabraniające nauczy­
cielom prywatnym pochodzenia izraelskiego dawać 
lekcyj w domach chrześciańskich.

W Petersburgu powstał projekt, aby wolno było 
osobom prywatnym uczęszczać w uniwersytetach na 
wykłady oddzielne, ze względu na to, iż w wielu ra­
zach dla osób, które nie ukończyły uniwersytetu, 
może być pożytecznem zapoznanie się bliższe z przed­
miotami specyalnymi, np. dla pragnących przedsię­
brać wyprawy naukowe itp.

W Niemczech wzbroniono przywozu amerykańskie­
go mięsa z powodu trychin.

Do Irkucka p. Kazimierz Wiśniewski sprowadził 
z Warszawy 800 rozmaitych kalendarzów dla pola­
ków zamieszkałych w mieście i okolicy.

Stowarzyszenie antiniemieckiego piwa zawiązało 
się we Francyi. Ma ono na celu wyrugowanie trun­
ku wrogów z granic państwa.

W Grójcu przy kasie okręgowej otwarto kasę 
oszczędności Banku państwa, która przyjmuje jedno­
razowe wnioski od 25 kop. do 5o rs. Ma on na celu 
ułatwienie drobnych oszczędności klasie roboczej 
i rzemieślniczej.

Komitety na rzecz Banku poznańskiego zawiązały 
się w Czerniowcach, Gorlicach i Bohorodczanach.

W Karlsruhe pewien hypnotyzer został skazany 
przez sąd na 14 dni aresztu za to, że zahypnotyzo- 
wał 19-letniego młodzieńca. Sen magnetyczny trwał 
16 godzin, a po obudzeniu medium dostało konwulsyj.

„La Terre,“ romans Zoli, został skonfiskowany 
w niemieckim przekładzie r.rzez policyę wiedeńską.

Trychiny. W Niemczech północnych wybuchła 
epidemia wskutek spożycia niezdrowych wędlin. 
Z 200 chorych umarło 24.

Spisek dynamitowy odki yto w Londynie. Skonfi­
skowano sporą ilość dynamitu i rewolwerów syste­
mu amerykańskiego.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Maksowi. Obrazek Pański ma dosyć wdzięku — 
drukować go jednak nie możemy.

P. Kazimierzowi St. Zamieścimy.

Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko za­
strzeżone do zwrotu zachowuje.

O F IA Ii Y.

Aa szkolę rzemieślniczą. Jabłkowski rs. 1.
Na wpis dla uczniów. Helena Sroczyńska rs. 1, Ste­

fania Sroczyńska kop. 5o.

i»?™-

Ogłoszenia.

Nowe książki wydane nakładem

Księgarni, Składu nut i fortepianów
GEBETHNERA i WOLFFA

Bobrzyński M. Dzieje Polski w zarysie, Trze­
cie zwiększone wydanie, 2 tomy. Tom I-y 
z przedpłatą na II gi — rs. 4.

Bykowski J. P. Glinkowie, stara historya 
starego rodu — kop. 75.

Coste A. Środki zaradcze przeciw nędzy, czyli 
hygiena socyalna, dzieło odznaczone na­
grodą pierwszego stopnia na konkursie 
J. Perejrego w Paryżu 1882 r. Przekład 
J. Świętochowskiego — rs. 3 k. 60.

J. Antoni Dr. Szkice i opowiadania. Serya V. 
Treść: Na posterunku.—Samuel Łaszcz.— 
Iwan Bohun. — Sawa Czalenko. — Djabli- 
ca.— Starościna Opeska.—Wpływowa ko­
bieta.—Literacka drużyna.—Skromni pra­
cownicy (sylwetki): I. G. Styczyński. II. W. 
Marczyński. III. H. Jabłoński.—rs. 2 k. 70.

Konopnicka M. Poezye. Serya III. rs. 1 k. 50, 
w ozd. opr. płóc. rs. 2, z brzegami złoco­
nymi rs. 2 k. 50.

Kraszewski J. I. Król w Nieświeżu 1784 r. 
Obrazek z przeszłości. — rs. 1.

— Męczennica na tronie. Opowiadanie histo­
ryczne. 2 tomy — rs. 2.

Lobe J. C. Katechizm muzyki. Z 22-go wyda­
nia niemieckiego przełożył Jan Kleczyń- 
ski. — k. 75, w ozd. opr. płóc. rs. 1.

Mańkowski A. Dziwak, komedya w 5-u ak­
tach. — kop. 60.

Rapacki W. Bogusławski i jego scena. Wido­
wisko w 5-u aktach. — kop. 75.

Skiba W. Naparyzkim bruku. Powieść.—k.60.
— Nad poziomy. Powieść. — rs. 1 k. 50.

Zacharjasiewicz J. Nemezys. Z notatek Ce­
sarsko-Królewskiego Radcy. — rs. 1 k. 20.

— Święty Jur. Powieść współczesna. 3 to­
my. — rs. 2 k. 40.

Wyszedł z druku
lV-ty tom wydawnictwa imienia T. T. Jeża

GENIUSZ i OBŁĄKANIE
Nakładem, tegoż wydawnictwa wyszły: Spen­
cer Szkice, 2 tomy i Ribot Dziedziczność 

psychologiczna, tom I-y.

Księgarnia Gentnerszwera sprzedaje dla 
abonentów Prawdy po zniżonej cenie na­
stępujące książki:

A. Mickiewicz: Dzieła, tomów 8 (wyda­
nie Merzbachowskie, w którem mieszczą się 
również prelekcye), rs. 3, z przesyłką pocz­
tową rs. 3 k. 50 (zamiast rs. 8).

J. Kochanowski: Dzieła, tomów 4 (wyda­
nie krakowskie), rs. 1 kop. 50. z przesyłką 
rs. 1 k. 80 (zamiast rs. 2 k. 40).

Spółka Nakładowa
w grudniu r. b. wyda dzieło p. t.

Ustrój Państw Europejskich
i Stanów jednoczonych Ameryki północnej

przez

Dr. A. OKOLSKIEGO
prof. Uniw. warsz.

Dzieło to. oprócz swej wartości naukowej, 
dogodzi ważnej potrzebie praktycznej. Ogół pol­
ski, nieznający z życia i doświadczenia bezpo­
średniego wielu urządzeń państwowych świata 
cywilizowanego, przy czytaniu gazet i doniesień 
politycznych z zagranicy, natrafia ciągle na 
wątpliwości i zagadki, utrudniające mu zrozu­
mienie faktów bieżących. Słyszy o izbach, par­
lamentach, sejmach krajowych, urzędach i dzia­
łaniach konstytucyjnych, których istota i pra­
widłowość nie są mu znane. Otóż praca prof. 
Okolskiego służyć będzie każdemu jako grunto­
wna przewodniczka, rozszerzająca wiedzę i za­
spokajająca chwilową ciekawość, a skutkiem te­
go dla czytelników gazet politycznych stanie się 
książką pożyteczną i niezbędną.

Óbejmie ona 30 kilka arkuszy druku i ko­
sztować będzie W prenumeracie do 1 stycznia 
r. 1888 rs. 2, po wyjściu zaś — rs. 2 k. 80. 
Na koszta przesyłki do każdego rubla dołączyć 
należy k. 10.

Staraniem i kosztem Spółki Nakładowej 
w pierwszym kwartale roku przyszłego wyjdą 
również:

Socyoiogia, dra L. Gumplowicza, prof. uniw. 
w Gracu, oraz Wybór pism H. Heinego w sze­
ściu tomach.

Warunki nabycia tych dzieł wkrótce będą 
ogłoszone.

Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej War­
szawa, Złota 23.

Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowski.Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. Дояволено Цензурою. Варшава, 20 Ноября 1887 г.


